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Dzisiejszy numer zawiera 8 stron Cen & pojedynczego egzemplarza 15 groszy

610$ MONMLKJIHGFEDCBA

8 ,0 9

8 ,1 0

3 ,4 4

3 ,4 4

3 ,4 4

P ią te k  U r b a n a  

b o  o ta  T e o f i la  i W o jm ira  

N ie d z ie la  T o m a s z a  a p .

D z iś  w s c h ó d s ło ń c a 8 ,0 8 z a c h ó d

J u t r o „  

P o ju t . „

ek.p.d, mieiięcxni. 1,50 zł z od-
przez pocztę 20Przedpłata:   

więcej. W wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzy­
mania przedsiębiorstwa, złoienra pracy, przerwaniu ko­
munikacji, otrzymujący nie ma prawa tędać pozatermi- 

nowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona

Nr. 149

noszeniem

Za ogłcsz. pobiera się od wiersza 

mm. (7 iam.) 10 gr, za reklamy na 

3-tam. w wiadomościach potocznych 30 gr na pierw­
szej str. i>0 gr. Rabatu udziela się przy częstern ogła­
szaniu. .Głos V’ąbrzeski“ wychodzi trzy razy rygodn. 
i to w poniedziałek, środę i piątek. Skrzynka poczto­
wa 23. Redakcja i administracja ul. Mickiewicza 11 
Telefon 80. Konto czekowe P. K. O. Poznań 204,252.

Wąbrzeźno, sobota 20 grudnia 1930 r.
  

Rok X 

Ojciec Swiąty odwiedzi kolegium Propaganda Fide
( C i t ta  d e l V a t ic a n o , te l , w ł, K A P , 1 0 , 1 2 .) R o ­

z e s z ły  s ię p o g ło s k i , ż e  w  n a jb l iż s z y c h  d n ia c h  O j ­

c ie c  ś w , m a  o p u ś c ić  g r a n ic e  p a ń s tw a  w a ty k a ń s k ie ­

g o , a b y  z w ie d z ić  n o w o z b u d o w a n e k o le g ju m  P r o ­

p a g a n d a  F id e , w z n ie s io n e  n a  G ia n ic u lu m , B u d y n k i

Wilki w owczej skórze.
S tr o n n ic tw a  o p o z y c y jn e ,  w  s z c z e g ó ln o ś c i z a ś  —  

p r a w ic a w s z c z y n a ją c h a ła ś l iw ą a k c ję p r a s o w ą a  

n a s tę p n ie  p a r la m e n ta r n ą  w  s p r a w ie  B r z e ś c ia , l ic z y ­

ły , o c z y w iś c ie , n a  p r z y s ło w io w ą  k r ó tk ą  p a m ię ć  n a ­

s z e g o  s p o łe c z e ń s tw a , G d y b y ś m y w ie rz y ć m o g l i  

p r z e d s ta w ie n iu  s p r a w y  z ic h  s t r o n y , w y g lą d a ło b y  

ta k , ż e  R z ą d  P o ls k i ,  b e z  ż a d n e g o  p o w o d u  i p r z y c z y ­

n y  k a z a ł a r e s z to w a ć  s z e r e g  s p o k o jn y c h  o b y w a te li ,  

k tó r y c h  c a łą  w in ą  b y ło , ż e  s p r a w o w a l i w  S e jm ie  

p o p r z e d n im  f u n k c je  p o s e ls k ie  i o d g r y w a l i w  ż y c iu  

p u b l ic z n e m  P o ls k i  m n ie j lu b  w ię c e j g ło ś n ą  r o lę , A le  

r a c h u b a  n a  k r ó tk ą  p a m ię ć  s p o łe c z e ń s tw a n a s z e g o  

o k a z a ła  s ię  z a w o d n a .

W s z y s c y  p a m ię ta m y  je s z c z e  k r w a w e  d n i K r a k o ­

w a , —  s t r a s z n e  m e m e n to  z  c ia ł u ła n ó w  le g ły c h  w  

b ło to  u l ic y , —  z b r o d n ię , —  k tó r e j i s to tn y m i s p r a w ­

c a m i  b y ło  w ie lu  z  ty c h  w ła ś n ie , c o  z a  k r a ta m i B r z e ­

ś c ia  z a  ta k ie ż  z a m ie r z e n ia  s ię  z n a le ź l i .

P a m ię ta m y  ź o n g le r s k ie  ic h  w y c z y n y  k r a s o m ó w ­

c z e  n a  u l ic a c h  K r a k o w a , k tó r y c h  o w o c e m  b y ł p r z e ­

le w  d r o g o c e n n e j i u k o c h a n e j N a r o d o w i n a s z e m u  

k r w i ż o łn ie rs k ie j .

N ie d z iw i l ib y ś m y  s ię , g d y b y  b a r d z ie j k r e w k ie ­

m u  ż o łn ie r z o w i , ś w ia d k o w i m o r d u  k r a k o w s k ie g o ,—  

c ie rp l iw o ś c i i o p a n o w a n ia  n ie  s ta ło  n a  w id o k  m o ­

r a ln y c h  je g o  s p r a w c ó w , —  k tó r y c h  z a  k r e w  w  K r a ­   

k o w ie  p r z e la n ą  n ie  s p o tk a ła  n a j lż e js z a  n a w e t k a r a .

Twierdzimy, że szturchańce, otrzymane rzeko­
mo przez Liebermanna, żydka - socjalistę i niety­
kalnego posła, — nie są nłczem wobec trupów ułań­

skich w r. 1925.

W s z y s c y  p a m ię ta m y  ta k ż e , n a s tr o je  i f a k ty , ja ­

k ie p o p r z e d z i ły  a r e s z to w a n ie w ię ź n ió w  b r z e s k ic h .  

O p o z y c ja  p r z e k o n a w s z y  s ię , ż e  u p o r c z y w e  u c h w a ­

la n ie  v o tu m  n ie u f n o ś c i d la  R z ą d u  p r o w a d z i je d y n ie  

d o  n ie z n a c z n y c h  z m ia n  p e r s o n a ln y c h , n ie  o b a la  z a ś  

a n i p o d w a ż a n a w e t s y s te m u , z w a n e g o  p r z e z n ic h  

„ p o m a jo w y m “ , p o s ta n o w i ła  z  g r u n tu  p a r la m e n ta r­

n e g o  p r z e n ie ś ć  „ w a lk ę "  n a  te re n , r z u c ić  ż a g w ie  b u n ­

tu  w  z a p a ln e  g ą s z c z e  m a s  lu d o w y c h . Z a a ta k o w a n o  

G ło w ę  P a ń s tw a , P r e z y d e n ta  R z e c z y p o s p o l i te j , r z u ­

c a ją c  J e g o  n a z w is k o  n a  z a t r u te  f a le  d e m a g o g ic z n e j  

a g i ta c j i . O d w o ła n o  s ię  o  p o m o c  d o  c z y n n ik ó w  z a ­

g r a n ic z n y c h , N a jp ie rw  to w . S ta ń c z y k p r z y w ió z ł  

d o  K r a k o w a  p r z y w ó d c ę  g ó r n ik ó w  a n g ie ls k ic h  C o o -  

c k a , k tó r y  p o  w y je ź d z ić  o ś m ie l i ł s ię  p o u c z a ć  R z ą d  

P o ls k i , ja k  m a  s z a n o w a ć  d e m o k r a c ję ,  n a s tę p n ie  z a ś  

w  ty m ż e  K r a k o w ie , n a  p a m ię tn y m  z je ź d z ić  c e n t r o ­

le w u  u c h w a lo n o  r e z o lu c ję , k tó r e j z a d a n ie m  b y ło  

o d s t r a s z y ć  k a p i ta li s tó w  ś w ia ta  c a łe g o  o d  u d z ie la n ia  

P o ls c e  ja k ic h k o lw ie k  p o ż y c z e k , N ie d o ś ć  te g o .

N a d z ie ń  1 4 - g o  w r z e ś n ia w y z n a c z o n o  w  c a łe j

P o ls c e , w  2 2 - c h  m ia s ta c h  w ie c e  i z g r o m a d z e n ia  p u ­

b l ic z n e , k tó r e  m ia ły  s ię  z a k o ń c z y ć , p o  e w e n tu a ln e m  

z w y c ię s tw ie n a d  p o l ic ją , m a r s z e m  n a W a rs z a w ę ,  

Ż e  g r o ź b y  r o z le w u  k r w i n ie  b y ły  c z c z ą  p r z e c h w a łk ą  

je d y n ie , d o w o d e m  w y p a d k i w  W a r s z a w ie , w  A le ­

ja c h  U ja z d o w s k ic h , w  d n iu  1 4 - g o  w r z e ś n ia .

C ó ż m ia ł c z y n ić R z ą d , m a ją c y  p o c z u c ie o d p o ­

w ie d z ia ln o ś c i z a  lo s y  P a ń s tw a  w  s y tu a c j i , w y tw o ­

r z o n e j p r z e z n ie p r z y to m n y c h w a r c h o łó w  s e jm o ­

w y c h ? C z y  m ia ł p r z y g lą d a ć  s ię  b ie rn ie  ic h  p o c z y ­

n a n io m  i z e  w s c h o d n im  f a ta l iz m e m  o c z e k iw a ć  n a  

k r w a w e o w o c e ic h  a g i ta c y jn e g o p o s ie w u ? R z ą d ,  

k tó r y b y  s ię ta k  z a c h o w y w a ł , z a s łu ż y łb y  s o b ie n a  

p o g a r d ę i p o w s z e c h n e p o tę p ie n ie . O b o w ią z k ie m  

R z ą d u b y ło in g e r o w a ć , w y ła m a ć z a t r u te ja d e m  

w ś c ie k l iz n y  z ę b y  ty m  w ilk o m  w  o w c z e j s k ó r z e .

R z ą d  M a r s z a łk a  J . P i łs u d s k ie g o  te n  o b o w ią z e k  

s p e łn i ł , c h r o n ią c  P a ń s tw o  o d  p r o w o k o w a n y c h  p r z e z  

o p o z y c ję w e w n ę tr z n y c h z a m ie s z e k , B r z e ś ć te d y  

n ie  je s t s y m b o le m  u c is k u , a le  z n a m ie n ie m  s i ły  p a ń ­

s tw o w e j , k tó r a  w  m y ś l z a s a d y  —  d o b r o  R z e c z y p o ­

s p o l i te j n a jw y ź s z e m  p r a w e m  —  u k r ó c i ła  w  z a ro d k u  

g r o ź n e  ż a r z e w ie  r o k o s z u .

te  z n a jd u ją  s ię w p r a w d z ie  w  n a jb l iź s z e m  s ą s ie d z ­

tw ie te r y  to r  ju m  p a p ie s k ie g o , je d n a k ż e  n ie m o ż n a  

u n ik n ą ć p r z e jś c ia p r z e z te r e n  w ło s k i . P r z e ja z d  

o d b ę d z ie  s ię  w  s a m o c h o d z ie  b e z  s p e c ja ln e j u r o c z y ­

s to ś c i .

Narodowi socjaliści napastują księży katolickich
( K A P ) , W  u b ie g ły  w to r e k  w  B e r l in ie  n a  W it-  

te n b e r g p la tz n a p a d ła  w ie c z o r e m  b a n d a  w y r o s tk ó w  

h i t le r o w c ó w  n a  k s ię d z a  k a to l ic k ie g o , k tó r y  u d a w a ł  

s ię w ła ś n ie n a o d c z y t d o  p o b l is k ie g o  g im n a z ju m .  

P o m im o  o ś w ia d c z e ń  k s ię d z a , ż e  je s t k a p ła n e m  k a ­

to l ic k im , z w y m y ś la n o  g o , n a z w a n o  ż y d e m , o p lu to  i  

p r ó b o w a n o  z r a n ić  n o ż e m , Z  t r u d e m  u d a ło  s ię  n a -

p a s to w a n e m u  k s ię d z u  w y m k n ą ć  i b o c z n e m i u l ic a ­

m i p o w r ó c ić  d o  d o m u .

„ G e r m a n ia " , o p is u ją c te n  f a k t , z a p y tu je , c z e g o  

je s z c z e  n a le ż y  o c z e k iw a ć  o d  ty c h  p a n ó w , k tó r z y  w  

p a r la m e n c ie  m a ją  o d w a g ę  m ó w ić  o  . s k r o m n o ś c i d u ­

s z y  n ie m ie c k ie j" ?
—  o  —

Grupowy przelot samolotów przez Ocean.
Największa z dotychczasowych imprez lotniczych.

m , B a lb o , P r z e lo t p o tr w a  p r z y p u s z c z a ln ie  7 0  g o ­

d z in . P o d z ie lo n o  g o  n a  k i lk a  e ta p . P ie rw s z y  e ta p  

m a  t r a s ę  d łu g o ś c i 1 2 0 0  k m  i k o ń c z y  s ię  w  K a r ta ­

g in ie , C e le m  p o d r ó ż y  je s t R io  d e  J a n e i r o .

R Z Y M , R o z p o c z ę ty  g r u p o w y  p r z e lo t t r a n s o c e ­

a n ic z n y , je s t n a jw ię k s z ą  z  d o ty c h c z a s o w y c h  im p re z  

lo tn ic tw a w ło s k ie g o , W  w y p r a w ie b ie r z e u d z ia ł  

1 2  s p e c ja ln y c h  h y d r o p la n ó w , p o d z ie lo n y c h  n a  c z te ­

r y  e s k a d r y , p o z o s ta ją c e  p o d  o g ó ln e m  d o w ó d z tw e m

Przepowiednie na 1931 rok
A m e r y k a ń s k i a s t r o n o m  L e e  p r o r o k u je  o g r o m n e  

z d o b y c z e  w  d z ie d z in ie  le k a r s k ie j .

M ia n o w ic ie  r o k  1 9 3 1  p r z y n ie s ie  

zwycięstwo nad straszną zmorą ludzkości, 
j , c h o ro b ą  r a k a . J u ż  z  w io s n ą  u d a  s ię je d n e m u  

le k a rz y  n ie m ie c k ic h  o d k r y ć

bakcyl raka.
yjj k o ń c u  r o k u  p e w ie n  lo n d y ń s k i s e ro lo g  w y n a j­

d z ie  ś r o d e k  le c z n ic z y .

R ó w n ie ż  n a  p o lu  te c h n ic z n e m  z o s ta n ie  d o k o n a n y  

s z e r e g  w a ż n y c h  o d k r y ć ,

W  p e w n y m  n ie m ie c k im  p r o w in c jo n a ln y m  u n i ­

w e r s y te c ie  z ja w i s ię  nowy Roentgen, który odkryje 

nowy rodzaj promieni przewyższający tak w me- 

dycznem, jak i Hzykalnem działaniu siłę promieni 
Roentgena.

W  r o k u  1 9 3 1  z o s ta n ie  r ó w n ie ż  o d k r y ty  nieznany 

chemiczny element.
W e d łu g  p r o g n o z y  L e e a  r o k  p r z y s z ły  b ę d z ie  k a ­

ta s t r o f a ln y  d la  h a n d la rz y  d ja m e n tó w , W  I n d j  a c h

t ,  

z

b o w ie m  u d a  s ię  p e w n e m u  in ż y n ie r o w i s k r y s ta l iz o ­

w a n ie  w ę g la  w e  w s z y s tk ic h  m o ż liw y c h  b a r w a c h , —  

W y p r o d u k o w a n e  b r y la n ty  n ie  b ę d ą  ja k  d o ty c h c z a s ,  

m ik ro s k o p ijn ie m a łe , a le n o r m a ln e j w ie lk o ś c i , c o  

s p o w o d u je  o g r o m n y  s p a d e k  c e n  n a  g ie łd z ie  d ja m e n -  

tó w ,

R y w a l L e e ‘a ja s n o w id z i a s t r o lo g  W h ite c o m b ,  

p r z e p o w ia d a  n a  r o k 1 9 3 1 ś m ie rć d w ó c h  e u r o p e j ­

s k ic h  w ła d c ó w . P r z e p o w ia d a  o n  r ó w n ie ż  dwa czar­
ne dnie dla giełdy nowojorskiej, jeden w marcu, 
drugi we wrześniu, p r z e p o w ia d a  ta k ż e  straszną ka­
tastrofę dla Francji, k tó r e j b l iż e j n ie  o k r e ś la , ta  o -  

s ta tn ia  p r z e p o w ie d n ia zgadza się zapowiedziami 
francuskiej jasnowidzącej M-me Fray a.

W d z ie d z in ie te c h n ic z n e j je d e n  z n a jw a ż n ie j ­

s z y c h  w y d a r z e ń  b ę d z ie  z d o b y c ie  s t r a to s f e ry

na wysokości 20 kilometrów 

n a to m ia s t in n e p r z e d s ię w z ię c ia te g o  r o d z a ju z a ­

k o ń c z ą  s ię  k a ta s t r o f ą .
—  o - - -

Wieśniak utopił swą nar ecioną
na wyraźne jej życzenie.

Trzemeszno, 1 7 , 1 2 . M ie s z k a n ie c w s i T r z e m e -  

ź a l p o d  T r z e m e s z n e m , W o jc ie c h  K a n ia s ty , u to p i ł  

w  je z io r z e  S ło w ik o w s k ie m  z a tr u d n io n ą  u  g o s p o d a ­

r z a  B ie r n a ta s łu ż ą c ą  2 2 - le tn ią I r e n ę K ó r n ic k ą . —  

S z c z e g ó ły  te j p o n u r e j z b r o d n i s ą  n a s tę p u ją c e :

O n e g d a j w y je c h a ł K a n ia s ty  w  g o d z in a c h  w ie ­

c z o r n y c h  w r a z z K ó r n ic k ą d o  S ło w ik o w a , T u ta j  

z b o c z y l i o b o je  z d r o g i , k ie r u ją c  s w e  k r o k i d o  p o ­

b l is k ie g o  je z io r a , g d z ie  , j a k  w y k a z a ło  ś le d z tw o  p o ­

l ic y jn e , d o k o n a ła  s ię  c ic h a  a  s t r a s z n a  w  s w e j g r o ­

z ie t r a g e d ja ,

K a n ia s ty u to p ił w  n u r ta c h je z io r a K ó r n ic k ą ,  

P o d o k o n a n iu m r o ż ą c e j k r e w  w  ż y ła c h z b r o d n i ,  

z a b r a ł K , s w ó j r o w e r i w r ó c i ł d o  T r z e m e s z n a . Z a ­

n ie p o k o jo n y  d łu ż s z ą  n ie o b e c n o ś c ią  K ó r n ic k ie j c h le -

b o d a w c a , g o s p o d a r z  B ie r n a t , d a ł z n a ć  o  z a g in ię c iu  

s w e j s łu ż ą c e j p o l ic j i , k tó r a  w s z c z ę ła  e n e r g ic z n e  p o ­

s z u k iw a n ia  z a  z a g in io n ą , B io r ą c  p o d  u w a g ę  o k o l i ­

c z n o ś ć , ż e  W o jc ie c h a  K a n ia s te g o  łą c z y ły  z  K ó r n ic ­

k ą w ę z ły  m iło ś c i , r o z p o c z ę l i p o s te r u n k o w i P , P ,  

ś le d z tw o  o d  n a r z e c z o n e g o , W  o g n iu  k r z y ż o w y c h  

p y ta ń  z a c z ą ł  s ię  K a n ia s ty  p lą ta ć , a  w id z ą c , ż e  s p r a ­

w a  je g o  z  p o w o d u  n ie m o ż l iw o ś c i u d o w o d n ie n ia  a l i ­

b i je s t ju ż  p r z e g r a n a , p r z y z n a ł s ię  d o  z b r o d n i u to ­

p ie n ia  K ó r n ic k ie j w  je z io r z e  S ło w ik o w s k ie m , S tr a ­

s z n y  s w ó j c z y n  t łu m a c z y ł z b r o d n ia rz  te r n , ż e  s t r ą ­

c i ł s w ą  k o c h a n k ę  d o  to p ie l i n a  w y r a ź n e  je j ż ą d a n ie .

W c z o r a j w y d o b y to  z w ło k i n ie s z c z ę ś l iw e j k o b ie ­

ty  z  je z io r a , W o jc ie c h a  K a n ia s te g o  o d s ta w i ła  p o ­

l ic ja  d o  w ię z ie n ia  ś le d c z e g o .

W ię ź n io w ie  b r z e s c y  m ie l i s p o s o b n o ś ć  p r z e k o n a ć  „ K to  m ie c z e m  w o ju je , o d  m ie c z a  g in ie ! “

s ię , ż e  p o ls k i o r g a n iz m  p a ń s tw o w y  n ie  je s t m a r tw y ,  K to  u s i ło w a ł w y w o ła ć  w  'P o ls c e  r e b e l ję  p r z e -

ż e  k r ą ż y  w  n im  ż y w y  to k  w o li i e n e r g j i . N ie c h  n ie c iw k o  w ła d z y  p r a w o w ite j , m u s ia ł z n a le ź ć  s ię  —  w  

p ła c z ą  i n ie  s k a r ż ą  s ię  te ra z , ż e  ic h  te n  to k  u d e r z y ł , B r z e ś c iu ,
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Likwidacja Centrolewu.
Oblicze polityczne nowego sejmu, o ile chodzi o 

lewą opozycję, nie okrzepło jeszcze ostatecznie. Na 
strój klęski i rozbicia wyraża się narazie w odru­
chach pasyj, w próbach niepoważnych demonstra- 
cyj i w ostentacyjnych wnioskach.

Lecz równolegle z występami posła cekawisty- 
cznego Zaręby, który rozrzuca po sali sejmowej w  
dzień inauguracji sejmu, karteluszki z pokłonem w  
stronę b, posłów aresztowanych za szereg prze­
stępstw natury kryminalnej i politycznej, równole­
gle z czczą i głupią efrenterją zbojkotowania orę­dzia Pana Prezydenta Rzeczypospolitej odzywa się  

jednak na lewicy sejmowej powolna likwidacja cen­
trolewu i poszukiwanie nowych form zespołowej 
pracy. V7yrazem tego jest przedewszystkiem utwo­
rzenie wspólnego klubu parlamentarnego posłów i 
senatorów trzech chłopskich ugrupowań.

Nie przeceniamy zresztą tego faktu. Pamiętamy, 
przez jakie karkołomne ewolucje przechodził już 
w Polsce odrodzonej polityczny ruch ludowy, jak 
marniał i deprawował się z winy ambitnych, krót­
kowzrocznych przywódców. Dzieje sejmów ubie­
głych były wszak wypełnione nieustannym kontre- 
dansem rozłamów, fuzyj i secesyj właśnie na ła­
wach ugrupowań chłopskich. W niepamięć już 

poszły silne swego czasu kluby, jak Zjednoczenie 
Ludowe Skulskiego, które również uzurpowało so­
bie prawo reprezentowania ogółu chłopstwa.

Zniknęła grupa katolicko - ludowa, grupa ks. 
Okonia, zniknął Związek Chłopski i inne efemery­
dy, które chciały być jakoby reprezentacją intere­
sów włościaństwa, a były odskocznią polityczną i 
szczeblem do kar  jery dla mandatowych łowców i 

„zawodowych posłów",
A i ci inni przywódcy, którzy jeszcze ocaleli 

z pogromu zmieniali swą polityczną wiarę i P^Y" 
należność partyjną nie raz i nie dwa razy, z dnia 
na dzień, cynicznie, zależnie od konjunktury i chwi­
lowych rachub. Panowie Dąbscy, Pawłowscy i in­
ni pomniejsi byli już i w klubie Piasta i w W yzwo­
leniu i w Stronnictwie Chłopskiem, za każdym ra­
zem asekurując się w innem towarzystwie wzajem­
nej adoracji i wiąźąc z inną spółką mandatową. 
Hasło zaś zjednoczenia ruchu ludowego rozbrzmie­
wało już po wielokroć w prasie partyjnej, na wie­
cach i kongresach ludowych, lecz zawsze traktowa­
ne było nieszczerze, jako instrument gry politycz­
nej i konkurencyjnej intrygi. Później bowiem, gdy  
próby porozumień spełzły na niczem, można było w  
sposób demagogiczny obrzucać się wzajem zarzu­
tami o rozbijaniu jedności chłopskiej.

Dziś ci sami ludzie święcą na terenie sejmu dzień 
pojednania i unifikacji. Nie przesądzając, czy po  
uroczystym dniu zaślubin nie rozpocznie się wnet 

proces rozwodowy.
Jedno stwierdzić można jako prawdę, nie ulega­

jącą dyskusji: fuzja trzech stronnictw chłopskich 
na terenie parlamentarnym nie stanie się począt­
kiem odrodzenia politycznego ruchu ludowego w 
Polsce. 1 ; ! W L  łitf

Gracze intrygi i kompromisu, leaderzy partyjni 
z pod znaku W itosa, W oźnickiego i Dąbskiego, zgra­
ni do nitki w opinji szerokich rzesz, obarczeni,sze­
regiem ciężkich przewin, popełnionych w c---- -
Ojczyzny i moralności publicznej, zdeprawowani i 
chorzy na przerost osobistej ambicji, przestali już 

być władcami chłopskich dusz.
Chłop polski dał im , 

ciętą odprawę, zrywając z demagog  ją polityki sta­
nowej i przechodząc w swej masie do obozu Mar­

szałka Piłsudskiego,
Po tej właśnie linji pójdzie dalszy rozwój świa­

domości politycznej mas ludowych wprzągniętych 
w orbitę myślenia kategorjami państwowemi, prze­
jętych miłością i czcią dla W odza Narodu, * ■ ,

To też powstanie jednolitego Parlamentarnego zarazem do budowania i przyozdobienia wewnę- 
Klubu Partyj Chłopskich ma znaczenie tylko dla trznej świątyni Bożej, t. j. duszy na podstawie nau- 
przyszłej taktyki grup opozycyjnych na terenie sej- ki naszego Zbawiciela.
mowym. Cugle tego zespołu pochwyciło w tej chwi- p0 uroczystej konsekracji ołtarza Dostojny W i­
li W yzwolenie. Prezesem Klubu Partyj Chłopskich zytator celebrował pontyfikalną Mszę św., w cza- 
został przywódca W yzwolenia, poseł Róg. Ten sam sie której udzielił Komunj i św. licznej rzeszy wier- 
który był swego czasu jednym z ojców duchownych nyCh z pośród wojska i rodziny wojskowej. Kaza- 
centrolewu, który przewodniczył niecnemu krakow- nje okolicznościowe wygłosił ks. dr. T, Jachimow- 

skiemu kongresowi, ski. Po Mszy św., Dostojny Pasterz udzielił sa-
Przesądza to w znacznym stopniu o kierunku, kramentu Bierzmowania około 300 osobom. Po prze- 

w jakim pójdzie taktyka nowego klubu. Będzie to mówieniu i rozdaniu żołnierzom  obrazków oraz ryn- 
polityka negacji, kult dla czczych i bezpłodnych grafów, Ks. Biskup Polowy był zaproszony do od- 
demonstracyj, nadużywanie sejmowej trybuny dla wiedzenia świetlicy 66 p. p. kaszub,, gdzie zgroma- 
prób demagogicznego rozkołysania ulicy i bezkry- Jzeni byli żołnierze ze swymi oficerami i podofice- 
tycznego tłumu. rami. I tutaj Ks. Biskup nie poskąpił zebranym

Powstanie Klubu Partyj Chłopskich jest równo- swych słów pasterskich, wzywając do wiernej słuź- 
cześnie jednak oficjalnym już pogrzebem centro- by jja Ojczyzny. W pięknem przemówieniu żoł- 
lewu. Zbyt wiele szkód, choćby z punktu widzenia nierskiem serdeczną podziękę wyraził Pasterzowi 
samolubnych interesów  i polityki mandatowej, przy- Armji p. pułk. Ajdukiewicz. 
niósł on przywódcom chłopskim, by chcieli dłużej 

 pozostawać w socjalistycznej niewoli.
To też wybory wicemarszałków sejmu dowiodły 

rozbicia się lewicy sejmowej.
PPS. zdeklarowała, że nie przyjmuje stanowisk 

w prezydjum sejmu, ugrupowania chłopskie desy­
gnowały na stanowisko wicemarszałka jako swego 
wspólnego kandydata posła Dąbskiego. Ta samo- NMLKJIHGFEDCBAw a ć  n o r m a ln e  z a ją c ia .

dzielność wystąpień nowego Klubu Partyj Chłop- z pożytkiem dla ciał ustawodawczych, bo wyjaśni 
skich niejednokrotnie jeszcze zaznaczy się z pewno­
ścią w dalszych obsadach sejmu i będzie to raczej

wreszcie i ustali oblicze polityczne opozycji sejmo­
wej.

Ciekawe me djam w Łisoweu.
zamordować nieszczęsną, ponieważ podejrzewali ją 
o stosunki z djabłem. Udało się policji uratować 
ją a przybyły lekarz stwierdził u niej właściwości 
medjumistyczne. Naszym badaczom metapsychiki 
nasuwa się dobra sposobność do zbadania niezwy­
kłych zjawisk.

Katarzyna Kuryniak, 18-letnia włościanka ze 
wsi Lisowiec pod Stryjem, chora od 4 lat na epi­
lepsję czy histerję, zdradzać poczęła w tych dniach 
wybitne właściwości medjumiczne. Dziewczyna 
działa przyciągając© na przedmioty ze swego oto­
czenia, Mieszkańcy Lisowca zauważyli pierwszy 
raz tę anormalną cechę chcieli łopatami i widłami — o —

Ratujmy Mazurów Pruskich!
M a z u r z y , to  n a s i b r a c ia , to  P o la c y  z  p o d  W a r ­

s z a w y , k tó r z y  t łu m n ą  k o lo n iz a c ją  z a ją l i p o łu d n io ­

w ą  p o ła ć  P r u s W s c h o d n ic h  i d o  d z iś d o k u m e n tu ją  
p o ls k o ś ć  ty c h  z ie m .

T a k , ja k  ju ż  w  z a r a n iu  h is t  o r  j i , ta k  i p o te m  p o  
p r z e z d łu g ie  w ie k i u s ta la ło  s ią  t r w a le  z w ie r z c h n i ­

c tw o  P o ls k i n a d  p r u s k ą  z ie m ią  m a z u r s k ą , b a  n a w e t 
n a d  c a le m i P r u s a m i W s c h o d n ie m i .

N ie  z a p o m in a jm y  o  te r n , ż e  K r z y ż a c y  ja k  z w ła ­

s z c z a  p o te m  N ie m c y  z ie m ią  tą  w ła d a l i ty lk o  z  n a ­

d a n ia  P o ls k i , K tó r e j h o łd  i d a n in ą  w z a m ia n  s k ła ­

d a l i . B y ł to  ja k b y  s to s u n e k  d z ie r ż a w y , w  k tó r y m  
P o ls k a  w ła ś c ic ie le m  b y ła , N ie m c y  o b łu d n y m i d z ie r ­

ż a w c a m i, g d y ż w y k o r z y s tu ją c c ią ż k ie p o ło ż e n ie  
p a ń s tw a n a s z e g o , k r a in ą tą s o b ie p r z y w ła s z c z y l i . 
N ie  z a p o m in a jm y  d a le j , ż e  w  w ie k u  s z e s n a s ty m  c a ­

łe  P r u s y  n a w e t K r ó le w ie c n o s z ą  w y b i tn ie c h a r a k ­

te r  p o ls k i , ż e  w  u n iw e r s y te c ie ta m  n a ó w c z a s z a ło ­

ż o n y m  w y k ła d a  s ią  w  ją z y k u  p o ls k im , a  p ie r w s z y ­

m i  je g o  r e k to r a m i  s ą  P o la c y , ż e  ta m  w y c h o d z i w r e ­

s z c ie  p ie r w s z a  g a z e ta  p o ls k a . Z d a je m y  s o b ie  w r e ­

s z c ie  s p r a w ą  z  te g o , ż e  p o ło ż e n ie  P r u s  W ś c h o d n ic h  
ic h g e o g r a t ja , fa u n a , f lo r a , k l im a t , z a te m  n a tu r a  
s a m a  je  n a m  p r z e z n a c z a  n a  p o ls k ie  w y b r z e ż e  m o r ­

s k ie , a  ty lk o  p r z e w r o tn a  p o l i ty k a , p r z e jś c io w o  n a ­

tu r a ln y  p o r z ą d e k  w y p a c z y ła .

A  d z iś ?

D z iś N ie m c y k r z y c z ą  o  P o m o r z e , g d y ż t r u d n o  
im  b e z P o m o r z a  w  z r a b o w a n y c h  z ie m ia c h s ią u -  
t r z y m a ć ;  n ie  c h c ą  o n i z r o z u m ie ć  te j z g o ła  p r o s ts z e j  
k o m b in a c ji , ż e  je ż e l i P r u s y  b e z  z w ią z k u  z  n a s z e m i  
z ie m ia m i n ie m o g ą  o s ta ć  s ią , to  d o  P o ls k i p r z y łą ­

c z y ć  je  n a le ż y , ja k o  d o  w ła ś c iw e j z r e s z tą  d la  n ic h  
m a r ie r z y !

B y r z e c z o w e to  s ta n o w is k o  u tr z y m a ć , t r z e b a  
c z y n n e g o , a g r e s y w n e g o z a ją c ia  s ią  s p r a w ą ; z b io ­

r o w y  c z y n  u ja w n ić  m u ś i , ż e  w ie m y , c o  n a s ze  i ja k  
p o  n ie s ią g a ć . M a s o v ia , K o r p . S tu d . U n iw e r s y te tu

B I S K U P  P O L O W Y  W C H E Ł M N I E .

(KAP). Dnia 13, b. m. JE. Ks. Biskup Polo­
wy Dr. Stanisław Gall przybył do Chełmna, ce­
lem dokonania konsekracji wielkiego ołtarza w  miej 
scowym kościele garnizonowym. W ieczorem Do­
stojny Pasterz Armji słuchał kilka godzin spowie­
dzi wraz z innymi księżmi. Dnia następnego o go­
dzinie 9,30 udał się Ks. Biskup do kościoła, witany 

k,— uroczyście przy bramie tryumfalnej przez uszere- 
obliczu gowane wojsko, przedstawicieli władz z p. staro­

stą Ossowskim na czele. Przemówienie powitalne 
w imieniu miasta wygłosił p. burmistrz Zawadzki, 

ausz Proboszcz parafji wojskowej ks. kan. dr. Zapała
przy wyborach ostatnich dał wyraz wdzięczności całej parafji za przyby-

- • ..... cje Pasterza do Chełmna, aby osobiście dokonać
aktu konsekracji ołtarza, który powstał dzięki o- 
fiarności zacnych parafjan oraz poparciu miejsco­
wej ludności i ofiarności p, starosty.

W  odpowiedzi swej Ks. Biskup Polowy wyraził 
swe uznanie zarówno niestrudzonemu ks, kan. Za­
pale, jak i wszystkim ofiarodawcom, nakłaniając

G  R  Y  P  A .

Z  w ie lu  m ie js c o w o ś c i P o ls k i d o c h o d z ą  w ią d o -  
m o ś c i o m a s o w y c h z a c h o r o w a n ia c h  n a  g r y p ą . W  
n ie k tó r y c h  m ie js c o w o ś c ia c h  s z k o ły  m u s ia ly  p r z e r -

P o z n a ń s k ie g o , p o d e jm u ją c , c h o ć c z ą s tk ą  p r z y p a d ­

ły c h  je j w  ty m  k ie r u n k u  z a d a ń , p r o p a g u je s ta ­

le id e ą  p o ls k ic h  P r u s W s c h o d n ic h , w  s z c z e g ó ln o ­

ś c i z ie m i m a z u r s k ie j ; o b e c n ie z a ś w z y w a  s o l id a ­

r y z u ją c y c h s ią z n ią  P o la k ó w d o  s k ła d a n ia d la  
M a z u r k s ią ż e k  p o ls k ic h , ja k  d z ie l , p o w ie ś c i, p o d -  
r ą c z n ik ó w , b r o s z u r  —  s ło w e m  w s z y s tk ie g o , c o  z a ­

w ie r a  z d r o w e  s ło w o  p o ls k ie  —  p o d  w s k a z a n e m i  n i ­

ż e j d la  p o s z c z e g ó ln y c h o ś r o d k ó w  a d r e s a m i e w e n ­

tu a ln ie w p r o s t d o  P o z n a n ia  ( J a r o c k i , u l . M a s z ta -  
la r s k a  8  a , z  z a z n a c z e n ie m : d la  K o r p o r a c j i „ M a s o -  
v ia “ ( - z p o w r o te m  k o s z tó w  p r z e s y łk i) .

K s ią ż k i r a z e m  z e b r a n e  
n a  z ie m ie m a z u r s k ie .

J u ż . p r z e d  d i ’jo m a  la ty  
to w a r z y s tw a n a M a z u r a c h  
g z e m p la r z y k s ią ż e k p o ls k ic h , z e b r a n y c h w  p o d o ­

b n e j a k c j i o d  s p o łe c z e ń s tw a  p o ls k ie g o . N a  p r z e ­

s y łk ą o d p o w ie d z ia ła n a m m ią d z y in n e m i R a d a  
iv y k o n a w c z a  T o w . M ło d z ie ż y  w  P r u s a c h W s c h o d ­

n ic h g o r ą c e m  p o d z ią k o w a n ie m  i p r o ś b ą o k o n ty ­

n u o w a n ie z b ió r k i, ja k p is z ą : „ M a m y b o w ie m  ty l ­

k o  s k r o m n e z a c z ą tk i b ib l jo te k a r s tw a , s tą d  p o m o c  
W a s z a  z ja w ia  s ią w  p o r ą  i z n a jd z ie  w s z ą d z ie  n a  
w s ia c h  r a d o s n e p r z y ją c ie " . K s ią ż k i p r z y jm u je w  
p o s z c z e g ó ln y c h o ś r o d k a c h  z ie m  z a c h o d n ic h : P o ­

z n a ń , J a r o c k i , u l . M a s z ta la r s k a  8  a z z a z n a c z e ­

n ie m  d la  K o r p . M a s o v ia .

T o r u ń —  Z in h r n w s b i , P ie k a r y 9 . G r u d z ią d z —  
R e d a k c ja  „ G o ń c a  N a d w iś la ń s k ie g o  \ B r o d n ic a  —  
R a d z y m iń s k i , R y n e k . N o w e m ia s to  —  S z u d z iń s k i , 
Ł ą k o w s k a 9 , L u b a w a —  B lo c h , K u p n e r a 6 . 
W ą b r z e ź n o —  R e d a k c ja „ G ło s u W ą b r z e s k ie g o " .

D z ia łd n i  n a —  D o p c z y ń s b i, R y n e k 9 .

K s ią ż k i s k ła d a ć m o ż n a w  c ią g u  n a jb l iż s z y c h  
d ^ n ń ^ h  m ie s ió r y .

p r z e s y ła m y z a  k o r d o n

o b d a r z y l iś m y p o ls k ie  
k i lk o m a ty s ią c a m i e ~

„ M A S O V IA "

K o r p . S tu d . U n iw e r s y te tu P o z n a ń s k ie g o .

„ S Z U K A J C IE  N A S  N A  D A C H U " .

Na tarasie dachu jednego z drapaczy chmur 
w Nowym Jorku znaleziono zwłoki wybitnej aktor­
ki filmowej Margaret Lawrence i znanego aktora 
Bennisona. Oboje zginęli od kul rewolwerowych.

Śledztwo ustaliło, że para ta, która „miała się 
ku sobie", poniosła śmierć po sutej libacji. Zwłoki 
ich otaczała cała baterja wypróżnionych flaszek. 
Znaleziono też kartkę z napisem: „Zachód słońca 
ma serce. Szukajcie nas tam".

W edle zeznań otoczenia Bennison cierpiał na 
ataki melancholji, które pojawiały się u niego, ile­
kroć zajrzał zanadto do kieliszka. W ystępował on 
w rolach „cowboyów" będąc doskonałym jeźdźcem. 
Liczył lat 50, jego przyjaciółka, którą zastrzelił, 
lat 40.

C O  G U B I Ą  K O B I E T Y .

W  każdem dużem mieście, w biurach policji, 
znajdują się składy rzeczy zgubionych. Między 
zgłaszaj ącemi się do tych biur poszkodowanymi,—  
jest 80 proc, kobiet, meldujących zgubę przedmio­
tów tak nieprawdopodobnych, że jak mówią, ko­
biety nie gubią tylko... dziur w jedwabnych poń­
czochach. W prawdzie klijentela męska stanowi tyl­
ko 20 proc. ,,stratnych", ale nie dowodzi to, że męż­
czyźni są uważniejsi, lecz, że kobiety są wielkiemi 
optymistkami, wierząc w uczciwość znalazców. —  
Mężczyźni gubią przez cały rok laski, parasole, te­
czki, książki i sprawunki kobiece, powierzone ich 
pieczy. Kobiety zimą gubią parasole, zarękawki, 
śniegowce, łyżwy, latem stroje kąpielowe i wszel­
kie możliwe i niemożliwe części garderoby, toalety  
kosmetycznej, prócz tego kotki, pieski i t. d.

Oto np. do biura zgłasza się zapłakana dama 
z klatką w ręku... pustą. Kanarek Maciuś uciekł i 
o dziwo, kanarek znajduje się. Druga kobiet zgła­
sza się po swoje... perłowe ząbki. I rzeczywiście w 
specjalnym oddziale biura, w gablotkach szczerzy  
się bardzo wielu takich ząbków w uśmiechu. Po 
dokładnym  opisie ząbki wracają do zapłakanej wła­
ścicielki. Częstokroć znalazca, który w znalezionej 
torebce odkryje w legitymacji powabną buzię wła­
ścicielki, żąda w nagrodę osobistego odbioru... i o- 
trzymuje w dodatku piękną rączkę, pocieszonej kli- 
jentki „biura dla rzeczy zgubionych i znalezionych". 
Są więc „szczęśliwe odbiorczynie" i „uczciwi zna­
lazcy".
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Na Pruskiem Btowszn. Zgon psia niemieckiego w Warszawie.
F e lje to n a in ie js< z .y je s t d a lszy m c iąg iem  o ry g i­

n a ln ej k o resp o n d en c ji, n ad esłan e j n am  z E lb ląg a , a  

d o ty czący m arfy ro lo g ji lu d n o śc i p o lsk ie j w P ru ­

sach  W sch o d n ich . (P rzy p . R ed .)

B E R L IN , 1 8 , 1 2 . (P A T ,) — U b ieg łe j n o cy  

zm arł w  m ie jsco w o śc i S t, B lav ien , b aw iący  tam  n a  

k u rac ji, p o seł n iem ieck i w  W arszaw ie , v o n R au -  

sch e r, p rzeży w szy 4 6 la t.

N a d z isie jszem  p o sied zen iu  szefó w  sek cji u rzę ­
d u sp raw  zag ran iczn y ch w  B erlin ie , p o d sek re ta rz  
v o n B iilo w  p o św ięc ił zm arłem u  s ło w a se rd eczn y ch  
w spo m n ień , p o d k reś la jąc jeg o w ie lk ie zas łu g i w  
zak resie d y p lo m ac ji.

II .   

C ałe M azo w sze iP ru sk ie u ję te je s t w  żelazn e  
k arb y  p o tw o rn e j o rg an izac ji g erm an izacy jn e j. G ió -  
w n em i je j czy n n ik am i są : p o lic ja , d u ch o w ień stw o ,  
n au czy c ie ls tw o  n iem ieck ie i k arczm arze ,

W  k ażd e j w si z reg u ły je s t p o lic jan t, p asto r, 
n au czy c ie l i k arczm arz , C zasam i je st ich  k ilk u . S ą  
to  w szy stk o  ag en ci  ak c ji g erm an izacy jn e j. W ied zą  
o n i o k ażd em  n a jd rob n ie jszem  zd a rzen iu , d z ie ją -  
cem  s ię w e  w si, i d o zo ru ją lu d n o ść  n ieu stan n ie , d o ­
n o sząc d a le j o w szy stik iem , co s ię w e w si d z ie je . 
O n i trzy m ają też  lu d n o ść  w  n ieu s tan n y m  p o strach u  
i  w y m u sza ją  z  ła tw o śc ią  w szy stk o , czeg o  zap rag ną : 
u d z ia ł w  „p a trio ty czn y ch 1 ' o rg an izac jach n iem iec ­
k ich , g ło so w an ie n a lis ty n iem ieck ie , ab o n o w an ie

Z podróży Marszalka Piłsudskiego.
B O R D E A U X , 1 9 , 1 2 , —  P o c iąg , k tó ry m  jed zie  

p . M arszałek P iłsu d sk i, p rzy by ł d o B o rd eau x w  
czw artek  o g o d z , 6 ,3 5 , P . M arsza łek , k tó ry  sp a ł je ­
szcze , n ie w y szed ł n a p ero n , g d z ie zeb rali s ię licz ­
n i p rzed staw ic ie le w ład z cy w iln y ch i w o jsk o w y ch  
z k o n su lem  g en era ln y m  p o lsk im  d e C o rsad ec  i se ­
k re tarzem  k o n su la tu S ław ińsk im ,

W śró d o só b , k tó re p rzy b y ły p o w itać p . M ar­
szałk a zn a jd u je s ię p u łk , B o u ix —  b y ły a ttach e

w o jsko w y fran cu sk i w  W arszaw ie o raz p ro f. C ar-  
m en d a C lam ey d a , P rzy b y ły ch n a d w o rzec p rzy ją ł 
am b asad o r C h łap ow sk i w to w arzy stw ie a ttach e  

w o jsko w eg o p u k . B łeszy ń sk ieg o , W ag o n p . M ar­
szałk a o d p ro w ad zo n o n a to r zap aso w y . N iew iado ­
m o je szcze , czy p . M arszałek w y jd z ie n a m iasto , 
czy  p o zo stan ie n a s tac ji d o  p rzy b y c ia ek sp resu , d o  
k tó reg o p rzy czep io n y  zo stan ie w ag o n sa lo no w y p . 
M arsza łk a P iłsu d sk ieg o ,

.n iem ieck ich g azet, w sze lk ieg o ro d zaju „p a trjo ty -^  
czn e “ m an ifes tac je , jak  b u d o w ę  p o m n ik ó w , u d zia ł'c|  

w  o b ch o d ach  p leb iscy to w y ch  itp , <

O n i też sk u teczn ie zw alcza ją w sze lk ie p o czy ­
n an ia  o rg an izacy j p o lsk ich . P o siada ją  też  w  sw em  
ręk u  b ro ń  k u  tem u  n a leży c ie  sk u teczn ą . G d zie  n ie  
p o m ag a  sam  te rro r p o licy jn y , lu b  g d z ie g o  n ie  ch cą  
u ży ć , tam  s to su ją  te rro r g o sp o d arczy .

Katastrofalne rozmiary eksplozji w fabryce chemicznej.

P A R Y Ż , —  W  M an c io u x p o d T u lu zą n astąp ił  

w  fab ry ce ch em iczn e j w y b u ch  w ie lk ieg o k o tła . B u ­

d y n ek fab ry k i w  k tó ry m  p racow ało 1 0 0 ro b o tn i­

k ó w , w y lec ia ł w  p o w ie trze .

E k sp lo z ja n astąp iła w  n o cy , w o b ec czeg o  ak c ja  
ra tu n k o w a n a trafia ła n a d u że tru d n o ści. Z ap a lo n o

7 Z A B IT Y C H , 1 2  R A N N Y C H , 4 0  Z A G IN IO N Y C H  

re flek to ry , p rzy  k tó ry ch  św ie tle  w y d o b y w an o  z  p o d  
g ru zó w  p ie rw sze o fia ry .

W ed łu g p ie rw szy ch o b liczeń liczb a zab ity ch  
w y n o si 7 , liczb a ran ny ch  1 2 ,

B rak je s t n a to m ias t 4 0 ro b o tn ik ó w , p rzy p u sz ­
cza ją , że w szy scy o n i zn a leź li śm ierć p o d  g ru zam i 
fab ryk i.

T u  trzeb a zn ać s tru k tu rę g o sp o d arczą w si m a ­
zu rsk ie j, S k ład a ją  s ię n a  n ią  p rzew ażn ie w y ro b n i­
cy  lu b  w łaśc ic ie le g o sp o d ars tw  k arło w a tych . N ie ­
m al w szy scy  b o g a ts i, sam o d z ie ln i g o sp od arze w ło ­
śc ian ie —  to  N iem cy  —  p rzy b y sze . W ięk si w łaś­
c ic ie le z iem scy  P o lacy  i b o g a ts i ch ło p i p o lsk ie j n a ­
ro d o w o śc i zo sta li b ez lito śn ie  z lik w id ow an i je szcze  
n a d łu g o p rzed w o jn ą . O statk i m u siały u ch o d z ić  
zag ran icę p o  p leb iscy c ie .

Samobójstwo młodego robotnika.
Z Kowalewa d o n o si n asz k o resp o n d en t: N a m ie jsce sam o b ó js tw a  u d a ło s ię k o m is ja są -
W e w to rek , w  g o d z in ach p o p o łu d n io w y ch zn a- d o w o -lek a rsk a .

lez io n o  w  ch lew ie  P o lic ja w szczę ła en e rg iczn e d o ch o d zen ia , celem
nieżyjącego 21-letniego Ericha Speckmanna, stwierdzenia powodów samobójstwa.

k tó ry  s ię p o w ies ił, 0
 

P o zo sta ł M azu r, k tó ry m u si d o rab iać czy  to u  
sąsied n ieg o ju n k ra , czy w la sach p ań stw o w y ch ,  
czy w  fab ry ce , —  to zn aczy : u N iem có w , O tó ż  
n iech tak i M azu r p o zw o li so b ie n a n a jlże jszą m a ­
n ife stac ję  sy m p a tji d la  p o lsk o śc i, —  szp ied zy  w ios ­
k o w i n a ty ch m ias t d o n o szą o te rn p raco d aw cy , a  
ten  g ro zi w y d a len iem , O  ile to  n ie  p o m ag a , w y d a ­
la g o  z p racy .

W o b ec  b ard zie j n ieza leżn y ch  lu b  o p o rn y ch  s to ­
su je s ię ca łą m iste rn ie zb u d ow an ą s ieć ak c ji k re ­
d y to w e j, p o d a tk o w ej, „p o m o cy w sch o d n ie j“ i t, p . 
G d y  i to  n ie  p o m ag a , n astęp u je  b ru ta ln y  te rro r, p o ­
p ie ran y p rzez ca łą m aszy n ę p ań stw o w ą: p o lic ję , 
ad m in istrację , sąd y . W szy stk o je s t p rzec iw b ie ­
d n em u  M azu ro w i, O b ro n y  n ie  w id z i o n  zn ik ąd ,

A Je  sk u teczn ie j z łam ać  o p ó r  i p rzy śp ieszy ć  g er ­
m an izac ję , p rzy sto so w an o d o p o trzeb ap a ratu u -  
c isk u szk o łę i k o śc ió ł. S zk o ła je st o czy w iśc ie w  
języ k u n iem ieck im . N au czy c ie l n ie d b a o ro zw ó j 
u m y sło w y  i m o ra ln y  d z iec i, a le  o  ich  g erm an izac ję . 
T o n a jła tw iej d a je s ię o siąg n ąć p rzez zd em ora li­

zo w an ie  m ło d y ch  is to t,

- T ak  sam o  p o stęp u je k o śc ió ł ew an g elick i, a n ie ­
s te ty  i n iem al w szy scy  k sięża k a to liccy - n iem cy  
n ie  d b a ją  o  m o ra ln ość  lu d u , a le  s ta li s ię  p o słu szn em  
i g o rliw em  n arzęd z iem  ak c ji u c isk u i w y n aro d o ­
w ien ia . S k u tk i są  o p łak an e . Z b o ry  i k o śc io ły  co ­
raz b ard zie j św iecą p u stk am i. M azu rzy szu k ają  
zasp o k o jen ia sw y ch  p o trzeb  re lig ijn y ch  w  sek tach  
i „ 'g ro m ad k ach '* , R u ch  ten  p rzy ją ł tak  w ie lk ie  ro z ­
m iary , iż  zm u sił p asto ró w  d o  jaw n e j to le ran c ji sek ­
c iars tw a, d o u d z ie lan ia m u zb o ró w  n a n ab o źeń -

Z CAŁEJ POLSKI.

P O M N IK  Ż O Ł N IE R Z A  P O L S K IE G O  

W  G R U D Z IĄ D Z U ,

W  n ied z ie lę d n ia 3 0  lis to p ad a z o k az ji Ś w ięta N ie ­
p o d leg łośc i i se tne j ro czn icy p o w stan ia lis to p ad o ­
w eg o , zo sta ł o d słon ię ty p o m n ik Ż o łn ie rza P o lsk ie ­
g o , p o d łu g p ro jek tu a rty s ty -rzeźb ia rza p ro f. S ta ­

n is ław a Jack o w sk ieg o ,  

s tw a i w p row ad zan ia d o n ich zp o w ro tem  języ k a  
p o lsk ieg o i p ieśn i p o lsk ich , k tó re je szcze p rzed  
w o jn ą w y g n an o  i sk azan o  n a  zag ład ę .

A le to  n iew ie le  p o m ag a . P o n iew aż szk o ła sze ­
rzy p o g ląd y m ate rja listy czn e , k u lt d la b o g ac tw a  
■i p o tęg i, w ięc ró w n o cześn ie  z  te rn  sze rzy  s ię co raz  
b ard zie j n iew ia ra , a  p o z io m  m o ra ln y  lu d n o śc i u p a ­
d a . P rzek up stw o  k w itn ie n a  M azo w szu  b u jn ie .

K rzy w o p rzysię stw o  je s t tam  z jaw isk iem  p o spo -  
litem . N ic  ła tw ie jszeg o , ja lk  d o stać  św iad k ó w , k tó ­
rzy  za p ien iąd ze w szy stk o zezn a ją p o d p rzy sięg ą . 
U ła tw ia to  w p raw d zie „H e im a tsd ien sto w i" w y g ry ­
w an ie p ro csó w  p rzec iw  P o lak o m  i p rzec iw  o rg an i­
zacjo m  p o lsk im , a le czy n i za razem  z sąd ó w  n ie ­
m ieck ich  k o m ed ję i ap a ra t d em o ra lizac ji.

T ak ą to d ro g ą k ro czy ak c ja g erm an izacy jn a .  
P o tw o rn y  je s t je j s iew , a le ró w n ież s trasz liw e b ę ­
d ą k ied y ś żn iw a.

W szy stk o to m o że s ię n ie jed n em u  w y d ać n ie -  
p raw d op o d o b n em . P iszący  te s ło w a sam  n ie w ie ­
rzy ł w  m o żliw o ść is tn ien ia sy s tem u , tak „d o sk o ­
n a łeg o '' w  sw e j p o tw o rn o śc i,

A  jed n ak ze tk n ięc ie z ży ciem  p rzek o n a ło g o , 
iż rzeczy w isto ść p rzew y ższa w szelk ie o p o w iad a ­
n ia  o  is to tn y m  s tan ie rzeczy .

(C iąg  d a lszy  n astąp i.)

i. W ło d z im ie rz  B ie lsk i,

X

WILKI,

Z p o w ia tu d z iśn ień sk ieg o d o n o szą , że w  p o sz ­
czeg ó ln y ch  g m in ach p o jaw iły  s ię w ie lk ie s tad a w il­
k ó w , k tó re  p rzy b y ły  z  sąs ied n ich  la só w  g ran iczn y ch . 
W ilk i g ro m ad n ie n ap ad a ją n a o sied la , zaśc ian k i i 
w sie , sk ąd  p o ry w ają o w ce, c ie lę ta i t, d . L u d n o ść  
p a li o g n isk a i u staw ia  n o cn e  w arty  K , O . P . w  p o ro ­

zu m ien iu z w ład zam i ad m in is tracy jn em i zam ie rza  
u rząd z ić w ielk ą o b ław ę .

W czora j n a d ro d ze z O ran  d o  O p ie ln ik  w ło śc ia ­
n ie za tru d n ien i p rzy  w y ręb ie la su , zn a leź li w  śn ie ­
g u  p o sza rp an e  zw ło k i m ło d eg o  ch ło p ca U sta lon o , 
iż  je s t to  1 2 -le tn i W ito ld  Ju rew icz , k tó reg o  n ap ad ły  
w ilk i i ro zszarp a ły ,

WIELKI POŻAR.

W e  w si K rasn a , g m . B ie lica , p o w , lid zk ieg o  z  p o ­
w o d u w ad liw e j b u d o w y k o m in a w  d o m u g o sp o d a ­
rza  L an cew icza  w y b u ch ł p o ża r, k tó ry  d z ięk i sp rzy ­
ja jące j w ich urze ro zsze rza ł s ię g w ałto w n ie . P ast­
w ą p ło m ien i p ad ło  1 4 g o sp o d ars tw , w  k tó rych  sp a ­
liło  s ię 9 d o m ó w  -m ieszk a ln y ch , 1 0 s to g ó w  ze zb io ­

ram i, 2 sp ich rze i 1 0 ch lew ó w . S tra ty w y n o szą  
o k o ło 7 5 ,0 0 0  z ł. S p a lo n e zab u d o w an ia b y ły  zab ez ­
p ieczo n e w  P , T , U , W .

— Tuchola. P rzed  n iedaw n y m  czasem  zg inę ła  
A n n a Ś w iętk ó w n a , z R u ck ieg o m o stu . R o d z ice o -  

trzy m ali o b ecn ie k artk ę z G ru d z iąd za , w k tó re j 
S . W , d o n o si, że w y jeżd ża d o P o zn an ia . P raw do ­

p o d o b n ie zo sta ła S , W . p rzy ch w y co n a w  s id ła h an ­

d la rzy  ży w y m  to w arem . P o lic ja  s ię tą  sp raw ą za ­
ję ła .

— Sosnowiec. P o lic ji so sn o w ick ie j u d a ło s ię  
p rzy ch w y c ić m ięd zy naro do w eg o b an d y tę i k ró la  
k asia rzy  zw an eg o w  P o lsce S zp icb ró d k ą , n ied aw n o  
zb ieg łeg o z w ięzien ia w  C zęsto ch o w ie.

— Lwów. P o lic ja lw o w sk a o trzy m ała te leg ra ­
ficzn e zaw iad o m ien ie  z b ern n a , ze u aa io s ię lam t, 
p o lic ji u jąć n ieb ezp ieczn y ch b an d y tó w , p o szu k iw a ­
n y ch p rzez S ąd y p o lsk ie n d w araa O p ato w sk ieg o  
i ży d a IN u sy m  ó zu im an n a .

.P 6 '

•— Wilno. N a s tacji H o ro d z ie j fu n k c jo n a rju sz  
k o le jo w y , za ję ty  k o n tro lą w ago n o w , u sły sza ł jęk i,  
k tó re jak s ię o k azało , p o ch o d z iły z cy stern y p o  
b en zy n ie , n a d n ie k tó re j leża ł ch ło p iec . F u n k c jo -  

n arju sz ,n ie m o g ąc ch ło p ca sam  w y d o b y ć , w ezw ał 
d o  p o m o cy n ie jak ieg o s b taszk o w sL eg o . W  ch w ili, 
g d y S t. o p u śc ił s ię n a d n o cy ste rn y , n astąp ił w y ­
b u ch  n ag ro m ad zo n y ch  g azó w . U  ch io p ca s tw ie rd zo ­
n o o b jaw y  s iln eg o zatru c ia  i p o p arzem a. S taszk o w - 
sk ieg o p rzew iez io no d o szp ita la , d o tk liw ie p o p a ­
rzo n eg o ,

NOWEMIASTO.

\Z życia Związku Strzeleckiego. Z o rg an izo w a ­
n y d n ia 3 0 . 1 0 . 1 9 3 0 r . Z w iązek s trze leck i w  N o -  

w em m ieśc ie ro zw ija  s ię p o m y sim e . P raca jeg o  n ad  
p rzy sp o so b ien iem  w o jsk o w em  p o stęp u je p o tężn ie  
n ap rzó d . P raca n ad  w y ch o w an iem  o b y w atelsk iem ,  
w y ro b ien iem  o b y w ate la -źo łn ie rza , s taw ian a je s t ja -r  
k o  jed en  z p ie rw szy ch  ce ló w  Z w iązk u , czeg o  d o w o ­
d em  b y ło  o sta tn ie  zeb ran ie , p o  k tó rem  o d b y ł s ię  o b ­
ch ó d „M iesiąca P o m o rza  ” ,

N a zeb ran ie czło n k o w ie s taw ili s ię b ard zo  licz ­
n ie , b o  w  liczb ie o k o io  8 0  cz ło n k ó w . N a u p ięk sze­
n ie te j w ieczo rn icy z ło ży ł s ię b o g a to u ro zm aico n y  
p ro g ram .

S ło w o  w stęp n e  w y g ło s ił p rezes  m ie jsco w eg o  Z w . 
S trzeleck ieg o o b w . K u lik o w sk i. N astęp n ie p , W ał-  
d o w sk i w y g ło s ił re fera t p ro p ag an d o w y o P o m o rzu , 
fak tam i h is to ry czn em i w y k azu jąc o d w ieczn ą p o l­
sk o ść z iem i p o m o rsk ie j, D o re fera tu  w y św ietlan e  
b y ły  p rzeź ro cza , p rzed staw ia jące  n a js ta rsze  zab y t­
k i z iem i p o m o rsk ie j. P o re ferac ie p . Ł ątk ow sk i 
zad ek lam o w ał o P o m o rzu , k tó ry zy sk a ł liczn e o - 
k lask i. N a zak o ń czen ie zab ran i o d śp iew ali R o tę ,

X  Nowemiasto. (O k rad z io n a sk a rb o n k a .) D n ia  
2 6 lis to p ad a b . r . p . K le jn o t S zm u l, k u p iec w  N o -  

w em m ieśc ie  zau w aży ł, że  m ieszcząca s ię w  jeg o  d o ­
m u sk a rb o nk a „S to w arzy szen ia d o b ro czy n n e j p o ­
m o cy u b o g ich p o b o żn y ch  ży d ó w  w  P a lesty n ie"  zo ­
s ta ła o k rad z io n a, o sp o strzeżen iach sw o ich d o n iós ł 
n a tych m ias t p o lic ji, k tó ra w szczę ła w  te j sp raw ie  
d o ch o d zen ia ,

X  Działdowo. N acze lny  S ek re ta rz S ąd u  P o w .  
p , S m o czy ń sk i zo sta ł m ian o w an y  tłu m aczem  języ k a  
p o lsk o  n iem ieck ieg o , d o ty ch czas trzeb a b y ło  s ię u -  
d aw ać z d o k u m en tam i w y m aga jącem i tłu m aczen ia , 
aż d o  B ro d n icy .
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Z  w ę d ró w e k  p o  p o w ie c ie . Z obrad Sejmiku Powiatowego.HGFEDCBA

Przydwórz jako m ajątek, —  Co m ówią najstarsi 

obywatele Przy  dwór  za? — O kolica w czasie po ­
wstania. — W ojsko podczas francuskiej wojny, —  

Kim byl Sum iński? —  Przychwycenie 3 powstań  

ców . —  O berwanie chm ury.

(C ią g  d a ls z y .)

W  p o p rz e d n im  ie i je to n ie „ Z  w ę d ró w e k p o  p o ­

w ie c ie ' o m ó w iłe m  c ię ż k ie p o ło ż e n ie o s a d n ik ó w  

P rz y d w o rz a . D z iś c h c ę  o p is a ć  ja k  b y ło  w  P rz y d w o -  

rz u  d a w n ie j .

C h c ą c s ię o te rn  w s z y s tk ie m  d o w ie d z ie ć , u d a ję  

s ię d o  d w ó c h  n a js ta rsz y c h  m ie sz k a ń c ó w . P rz y d w o ­

rz a : 8 0 - le tn ie g o  Franciszka M iaskowskiego i Jana  

Jabłońskiego lat 83. P ie rw s z y  z  n ic h  u ro d z o n y  je s t  

w  P rz y d w o rz u , d ru g i w  b . K o n g re só w c e , je d n a k  

p o z o s ta je  w  P rz y d w o rz u  p rz e sz ło  5 0  ła t .

O b y d w a j z u p e łn ie  w y m iz e ro w a n i, n a p ó ł u b ra n i.  

G d y  o p o w ia d a ją  o  c z a s a c h  d a w n y c h , z ła z a p e r li ła  

s ię  im  w  o k u , p a d a ją c  n a  tw a rz , p e łn ą  b ru z d .

N a p ra w d ę , b ie d n i c i lu d z ie !

T y le la t p ra c o w a li n a m a ją tk u  w  P rz y d w o rz u ,  

z a d o w o le n i b y li z n ic h  d z ie d z ic e  a o n i ró w n ie ż z e  

s w y c h  p a n ó w . Z a to je d n a k  o trz y m a li s c h ro n ie n ie  

w  d o m u  g m in n y m .

A  c ó ż  ta m  je s t?

—  Z im n o , —  ja k  m ó w i s ta ru sz e k  J a b ło ń s k i —  

p a lić  n ie m a  c z e m , p ie n ię d z y  n ie m a  —  choć jem  raz  

na dzień (d o s ło w n ie !) prawie że sam e kartofle! M ó j  

P a n ie , c o  to  b ę d z ie ? L e p ie j  b y m  u m a r ł, to b y m  n ie  

p o trz e b o w a ł s ię k ło p o ta ć !

W  d u s z y  m o je j c o ś s ię z b u n to w a ło . B o g d z ie ż  

tu s p ra w ie d liw o ść ? Z a ty le la t p ra c y  m o z o ln e j, 

u c ią ż liw e j, ta k ie w y n a g ro d z e n ie ? N a p ra w d ę , n a j ­

b a rd z ie j z a k a m ie n ia łe  s e rc e  w z ru s z y ło b y  s ię  n a  ta ­

k ie  p o s tę p k i.

—  P o d c z a s w o jn y  w s z y s tk ic h  s y n ó w  m i z a b ra li .  

P o s y ła łe m  im  c o  m o g łe m , u b ra n ie  i n a w e t je d z e n ie ,  

M y ś la łe m , ż e  g d y  z  w o jn y  przyjdą, zabiorą m nie do  

siebie. A le , —  p a n ie —  tu  s ta ru sz e k  z a p ła k a ł —  

3  synów zabito m i na wojnie!
S tra tę d z iś je s z c z e o d c z u w a m  —  b o ic h k o ­

c h a łe m !

F ra n c is z e k  M ia sk o w s k i, m a o trz y m a ć z O . U -  

rz ę d u  Z ie m s k ie g o  je sz c z e  9 0 0  z ł , z a  ty lo le tn ią  s łu ż ­

b ę . A le U rz ą d  Z ie m sk i n ie k w a p i s ię ja k o ś z w y ­

p ła tą p ie n ię d z y  —  a tu  w  u b o g ie j iz d e b c e M ia s-  

k o w sk ie g o d o s k w ie ra b ie d a ! C z y ż b y  U rz ą d  Z ie m ­

s k i z a p o m n ia ł o ty m  c z ło w ie k u ?

S ta rc y o p o w ia d a ją m i z p rz e s z ło ś c i P rz y d w o ­

rz a . Z a s trz e g a m  s ię je d n a k , ż e in fo rm a c je te nie  

m ogą w zupełności być ścisłe.

B y ło  to  p rz e s z ło  5 0  la t te m u . P e w n e g o  p o p o łu ­

d n ia  —  a  b y ło  to  w  ż n iw a , z ro b iło  s ię  z u p e łn ie  c ie ­

m n o , n ic z e m  w ie c z ó r . N a d o k o lic ą p rz e c h o d z iła  

c ię ż k a , o ło w ia n a c h m u ra —  lu n ą ł w ie lk i, b a rd z o  

w ie lk i d e sz c z , k tó ry  z m ie n ił o k o lic ę  w  je d n o  je z io ­

ro . N a p o lu  n ic  n ie p o z o s ta ło . , ,S z ty g i“ z b o ż a  p ły ­

w a ły  n a  w o d z ie  —  a  n a w e t w o z y  i in n e  s p rz ę ty  g o ­

s p o d a rsk ie , B y ł to  is tn y  p o to p  —  is tn a  k a ra  B o ż a .

O  p o w s ta n iu  c h c e p a n  w ie d z ie ć ? (R o k 6 3 ) . A ,  

g d y  to  p o w sta n ie  b y ło  —  m ó j p a n ie  —  c h o d z iłe m  

d o  s z k o ły  —  n a  n a u k ę  —  m ia łe m  w te d y  1 3  la t . C o  

to  w te d y  z a  ru c h  b y ł.

P o o k o lic y s ta ło w o jsk o p ru sk ie , k ira s je ry i 

p ie c h o ta . Ł a z ili , w ę s z y li . . .

Ó w c z e sn y d z ie d z ic  n a R y ń s k u , d o k tó re g o  n a ­

le ż a ły  ró w n ie ż  m a ją tk i: R o z g a rt , F ra n k a (d z iś n ie  

is tn ie je ) , C z y s to c h le b , S a b ło n o w o , L u d o w ic e , S z te -  

g o w iz n a , G z ik i i R y ń s k , —  p . h ra b ia S u m iń s k i, ja k  

o p o w ia d a li , m o c n o p o p ie ra ł p o w s ta n ie . P o m a g a ł 

p ie n ię d z m i (a b y ł b a rd z o  b o g a ty ), p rz e c h o w y w a ł  

z b ie g ły c h  z a g ra n ic ę  p o w s ta ń c ó w . —  H ra b ia  S u m iń ­

s k i p rz y sz e d ł d o  R y ń s k a z b . K ró le s tw a . T u  w ię c  

p rz y b y w a li d o  n ie g o  ró ż n i p a n o w ie  z  z a  D rw ę c y .

R a z , p a m ię ta m , —  p rz y p o m in a m  s o b ie  ja k  d z iś , 

o k o ło  S o s n ó w k i, n a b a g n a c h , p rz y c h w y c il i k ira s je -  

rz y  p ru s c y  t rz e c h  p o ls k ic h  p o w s ta ń c ó w , c o  tu  p rz y ­

b y li . S c h w y c o n y c h z w ią z a n o ra z e m  i g n a n o  p rz e z  

d ro g i. W  P rz y d w o rz u , g d z ie d z iś s k rę c a s ię d o  

T rz c ia n a , s ta ł w ie lk i k a m ie ń  —  ta m  ic h  z a p ro w a ­

d z il i i b ili ty c h  p o w s ta ń c ó w  n ie m iło s ie rn ie .

I c o . p a n ie im  z te g o p rz y s z ło ? P o ls k a je s t i 

B ó g d a , b ę d z ie .

D z ie d z ic e  w  M gowie ró w n ie ż p o p ie ra li p o w sta ­

n ie  —  a le  p a n  w ie  —  ja k  to  je s t! W s z ę d z ie  p ru s a -  

k i w ła z il i i s z u k a li c z e g o ś —  w ię c k a ż d y  s ię o b a ­
w ia ł.

—  A  p o z a te m  —  p y ta m  —  n ie  b y ło  tu  ż a d n y c h  

w y p a d k ó w ?

—  W y p a d e k  b y ł je d e n . D w ie s łu ż ą c e w e d w o ­

rz e  m o c n o  s ię p o k łó c iły  —  ta k . ż e je d n a  z  n ic h  u -  

d e rz y ła d ru g ą ta sa k ie m  w  g ło w ę , z a b ija ją c n a  

m ie jsc u . T y lk o t rz y  ty g o d n ie s ie d z ia ła w  w ię z ie ­

n iu . B y ło  to  w  ro k u  1 8 6 9 ,

W  ro k u  1 8 7 8  p a n o w a ł w  c a łe j o k o lic y  ty fu s . O j,  
d u ż o  lu d z i z m a r ło , b a rd z o  d u ż o !

(C ią g  d a ls z y  o p o w ia d a n ia  w  n a s tę p n y m  n u m e rz e .)

W  prowadzenie nowych członków Sejm iku. —  Protest przeciwko m owie Treviranusa. —  Sprawa bez­
robocia. —  Podatki.

y/ J d n iu  1 5 . b m . o d b y ło  s ię p o s ie d z e n ie S e jm ik u  

P o w ia to w e g o  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  s ta ro s ty  p o w ia ­

to w e g o  p . Sucheckiego.

O b e c n y c h  c z ło n k ó w  S e jm ik u  2 8  a  c z ło n k ó w  W y ­

d z ia łu  P o w ia to w e g o 2 . P ro to k ó ł p ro w a d z ił n a c z .  

s e k r . W y d z ia łu  P o w . p . Kurzyński.
W  p ie rw s z y m  p u n k c ie o b ra d  p , p rz e w o d n ic z ą c y  

w p ro w a d z ił n o w y c h  c z ło n k ó w  S e jm ik u  —  p . p .: R o ­

m a n a  Plócieniaka  z  O w ie c z k o w a ,  Ł u c ja n a  W itam ow- 

skiego z M , R a d o w is k , Chm ielewskiego z G o lu b ia  

i F . Trawczyńskiego z  L ip n ic y  p rz e z  p o d a n ie  rę k i . 

Przeciwko zachłannej m owie niem ieckiego m i­
nistra Treviranusa, Sejm ik i członkowie W ydziału  

powzięli m anifestacyjną uchwałą w  form ie rezoiuji.
W  d a ls z y m  c ią g u  o b ra d  S e jm ik  u c h w a lił z a c ią ­

g n ię c ie p o ż y c z k i k ró tk o te rm in o w e j w  Kom unalnej 
Kasie O szczędności pow. wąbrzeskiego w kwocie 

30.000  zł., c e le m  u m o ż liw ie n ia  c z ę śc io w e g o  s p ła c e n ia  

d łu g u  P o w . K a sy  K o m u n a ln e j d o  U b e z p ie c z a ln i K ra ­

jo w e j w  P o z n a n iu ,

U d z ie lo n o a b s o lu to r ju m  re n d a n to w i P o w . K a sy  

K o m u n a ln e j o ra z z a tw ie rd z o n o  z a m k n ię c ie ra c h u n ­

k o w e  z a  ro k  1 9 2 9 /3 0 .

N a s tę p n ie s p ra w o z d a n ie d o t, p rz y n a le ż e n ia d o  

Z w ią z k u P o w ia tó w  W o j. P o m . z ło ż y ł d y re k to r p .  

Fredyk z T o ru n ia . S p ra w o z d a n ie to p rz y ję to d o  

w ia d o m o śc i.

S p ra w o z d a n ia  z a ś z  d z ia ła ln o śc i S e jm ik u  W o je ­

w ó d z k ie g o  P o m o rsk ie g o w y g ło s ił p . Przybyszewski 
z K o w a le w a , c z ło n e k  S e jm ik u  W o je w ó d z k ie g o .

P o z a te m  S e jm ik  u c h w a lił re z o lu c ję : o z n ie s ie ­

n ie  z a p o m ó g  w y p ła c a n y c h  b e z ro b o tn y m  z Z a rz ą d u  

O b w o d o w e g o F u n d u sz u  B e z ro b o c ia , i w p ro w a d z e ­

n ie p rz y m u s u z a tru d n ia n ia  b e z ro b o tn y c h —  p rz e z  

Z w ią z k i K o m u n a ln e .

R e z o lu c ję w y s ła n o  w ła d z o m  n a d z o rc z y m  z  p ro ­

ś b ą  o  p o p a rc ie  je j u  w ła d z  c e n tra ln y c h .

U RO CZYSTO ŚĆ G W IAZDKO W A.

w  Z w ią z k u  In w a lid ó w  W o je n n y c h  R z e c z y p o sp o ­

l i te j w  W ą b rz e ź n ie , o d b ę d z ie s ię w  n ie d z ie lę , 2 1 .  

g ru d n ia  o  g o d z . 3 -c ie j p o  p o ł. w  s a li p . K a z im ie rz a  

M a lsk ie g o . ( - )

G W IAZD KA TO W . LU D O W EGO .

o d b ę d z ie  s ię w e w to re k , o g o d z . 5 - te j p o p o ł.  

w  w ik a rjó w c e . C z ło n k o w ie , k tó rz y w p isa li s w o je  

d z ie c i , p o w in n i je  p rz y p ro w a d z ić  n a  o z n a c z o n ą  g o ­

d z in ę .

G W IAZD KA TO W . RO D ZINY PO LICYJNEJ

o d b ę d z ie  s ię ju tro , w  sobotą, w  s a li p , S z y m a ń ­

s k ie g o (H o te l p o d  B ia ły m  O rłe m ) , p o  p o ł.

WIADOMOSCt POTOCZNE.

Wąbrzeźno, d n ia 1 9 g ru d n ia 1 9 3 0 r .

—  Na rzecz najbiedniejszych m ia s ta W ą b rz e ­

ź n a , z ło ż y ł W P a n D r. O s tro w s k i, a d w o k a t i n o -  

ta r ju s z z W ą b rz e ź n a d o b ro w o ln y  d a te k  z ł , 5 0 ,— , 

O fia ro d a w c y s k ła d a m y ja k n a js e rd e c z n ie jsz e p o ­

d z ię k o w a n ie . P ro s im y o d a ls z e o f ia ry .

M a g is tra t

S C H W A R Z , b u rm is trz .

—  C z ło n k o w ie Z a rz ą d u Z w ią z k u W ła ś c ic ie li N ie ru c h o ­

m o ś c i z ło ż y li n a b ie d n y c h ; Z . G a s z y ń s k i p ó łto ra c tr . p s z e n ­

n e j m ą k i, N a d o ln y 5 0 fu n t, m ię s a , J . S te in e r t 1 u b ra n ie ,  

A . M a k o w s k i 3 0 0  b u łe k , K . ? 4 a ls k i 1 2 fu n t. ry b .

—  Za zniewagą J a n a K o s iń s k ie g o z M y ś liw c a ,  

s k a z a n y  z o s ta ł J a n  R a d z ie je w s k i ró w n ie ż  z  M y ś liw ­

c a  n a  g rz y w n ę  2 0  z ł .

—  G wiazdka „Sodalicji M arjańskiej“ . D o ro c z ­

n y m  z w y c z a je m  o d b y ła  s ię w  c z w a r te k  d n . 1 8  b m .  

g w ia z d k a  u rz ą d z o n a p rz e z „ S o d a lic ję M a rja ń sk ą "  

p rz y tu te js z e m  g im n a z ju m w  a u li g im n a z ja ln e j .  

O p ró c z  l ic z n y c h  c z ło n k ó w  p rz y b y li n a  tą  rz e w n ą  u -  

ro c z y s to ść : g ro n o  p ro fe so rs k ie z p , d y r . M a rk o w ­

s k im  n a  c z e le , o ra z  ro d z ic e  c h rz e s tn i s z ta n d a ru . P o  

o d ś p ie w a n iu w s p ó ln e j k o lę d y „ W śró d n o c n e j c i­

s z y .. .  “ , w ie c z o re k p ię k n e m  p rz e m ó w ie n ie m  o tw o ­

rz y ł m o d e ra to r S o d a lic ji k s , p ro f . B re j  s k i . M o m e n ­

te m  u ro c z y s ty m  b y ło  d z ie le n ie  s ię o p ła tk ie m . O d ­

p o w ie d n i n a s tró j w p ro w a d z ił ś w . M ik o ła j , k tó ry  

ro z d z ie la ł p o d a rk i. N a  p ro g ra m  w ie c z o rk u  g w ia z d ­

k o w e g o  z ło ż y ły  s ię k o le n d y , d e k la m a c je , w y s tę p y  

o rk ie s try  g im n a z ja ln e j, o ra z o d c z y t o B o ż e m  N a ­

ro d z e n iu . —  S o d a lic ja u g o ś c iła s w y c h c z ło n k ó w  

ja k  i g o ś c i h e rb a tk ą . U ro c z y s to ś ć  w  p o d n io s ły m  n a ­

s tro ju  p rz e c ią g n ę ła s ię d o  g o d z . 2 0 - te j .
—  P o w ia to w a K a s a C h o ry c h W ą b rz e ź n o . P o m o c y le k a r ­

s k ie j w  n ie d z ie lę , d n ia 2 1 . 1 2 . rb . w  w y p a d k a c h  n a g ły c h  n a  

■o k rę g W ą b rz e ź n o - , u d z ie la p . d r . P o d la s z e w s k i, a n a o k rę g  

K o w a le w o , p . d r . ^ M ic h a ło w s k i, le k a rz k a s o w y .

—  Kom unikat U  rządu Skarbowego podat­
ków  i opłat skarbowych  w W ąbrzeźnie. U rz ą d  S k a r ­

b o w y  p o d a j  e  d o  p u b lic z n e j w ia d o m o ś c i, ż e  z g o d n ie  

z p o s ta n o w ie n ie m  a r t , 3 0 u s ta w y o p a ń s tw o w y m  

p o d a tk u  p rz e m y s ło w y m  z  d n ia 1 5 . 7 , 1 9 2 5  r . D z . U .  

R . P . 7 9 -2 5  p o z . 5 5 0  w in n y  b y ć  w y k u p io n e  ś w ia -

U c h w a lo n o  p o b ie ra n ie  d o d a tk ó w  p o w . k o m u n a l­

n y c h  ja k  n a s tę p u je  w  p a ń s tw , p o d a tk u  g ru n to w y m  

n a  ro k  b u d ż e to w y  1 9 3 1 /3 2

b )  5 0  p ro c , d o d a tk u d o  p a ń s tw  p o d a tk u  g ru n ­

to w e g o  z  g m in  w ie js k ic h  o ra z 1 0  p ro c , n a  rz e c z  P o ­

m o rs k ie g o  S ta a ro s tw a  K ra jo w e g o .

c )  9 0  p ro c , d o d a tk u  k o m . d o  p a ń s tw o w e g o  p o ­

d a tk u g ru n to w e g o z o b s z a ró w  d w o rs k ic h o ra z 1 0  

p ro c , n a  rz e c z P o m . S ta ro s tw a  K ra jo w e g o ,

d )  2 0  p ro c , d o d a tk u  k o m . d o  p a ń s tw , p o d a tk u  

g ru n to w e g o  z g m in  m ie js k ic h . D o d a te k  te n  b ę d z ie  

p o b ie ra n y  w  4 ra ta c h  k w a rta ln y c h .

D a le j u c h w a lo n o : p o b ó r  p o d a tk ó w  p o w . k o m . d o  

p a ń s tw o w e g o  p o d a tk u  d o c h o d o w e g o  n a  ro k  b u d ż e ­

to w y 1 9 3 1 /3 2 , p o b ó r d o d a tk ó w  p o w . k o m . d o  p a ń ­

s tw o w e g o  p o d a tk u  p rz e m y s ło w e g o  n a  ro k  b u d ż e to ­

w y  1 9 3 1 /3 2 ., u c h w a lo n o  n a  o k re s  b u d ż e to w y  1 9 3 1 /3 2  

d o d a tk i p o w . k o m . d o  o p ła t p a ń s tw , o d  p a te n tó w  

n a  w y ró b  i s p rz e d a ż  t ru n k ó w , d a le j u c h w a lo n o  s ta ­

tu t o  p o b o rz e p o d a tk u  o d  b u d y n k ó w  m ie s z k a ln y c h  

z g m in  w ie jsk ic h  o ra z  u c h w a lo n o  s ta tu t o  p o b o rz e  

o p ła t z a n a d u ż y w a n ie d ró g  p o w ia to w y c h .

N a c z ło n k ó w  P o w ia to w e j K o m is ji B u d ż e to w e j  

o b ra n o  p p ,

Żonakowskiego, Przybyszewskiego, Jezierskiego  

W ilam owskiego i Putynkowskiego.
N a  c z ło n k ó w  P o w . K o m is ji D ro g o w e j o b ra n o  p p .  

Paczkowskiego, Tylocha, W ojciechowskiego, burm . 
Schwarza oraz M akowskiego Ant.

C z ło n k a m i P o w ia to w e j K o m is ji O c h o tn ic z y c h  

S tra ż y  P o ż a rn y c h  p p :

Balcerskiego, M uchą, W iśniewskiego, Jaranow-  

skiego i Bartoszewskiego.
P o d k o n ie c p o s ie d z e n ia z a tw ie rd z o n o u c h w a łę  

R a d y  K a s y  w  p rz e d m io c ie  s p rz e d a ż y  n ie ru c h o m o ś ­

c i P o w . K a s y  O s z c z ę d n o śc i w  K o w a le w ie .

N a  te m  p . przewodniczący  zam knął posiedzenie.

d e c tw a p rz e m y s ło w e  i k a r ty  re je s tra c y jn e n a ro k  

1 9 3 1 n a jp ó ź n ie j d o  d n ia  3 1 g ru d n ia 1 9 3 0  r .

U s ta w o w y  te rm in b e z w a ru n k o w o p rz e d łu ż o n y  

n ie  z o s ta n ie .

N a ty c h m ia s t p o u p ły w ie w y ż e j w s p o m n ia n e g o  

te rm in u , t . j . ju ż o d  2 , s ty c z n ia 1 9 3 1 r . p rz y s tą p i  

U rz ą d  S k a rb o w y  d o  lu s tra c ji p rz e d s ię b io rs tw  i z a ­

ję ć o b o w ią z a n y c h  d o  n a b y c ia ś w ia d e c tw  p rz e m y s ­

ło w y c h , p rz y c z e m  w in n y c h n ie w y k u p ie n ia ś w ia ­

d e c tw  p rz e m y s ło w y c h  p o c ią g n ie d o  o d p o w ie d z ia l­

n o ś c i k a rn e j p rz y z a s to s o w a n iu p o s ta n o w ie ń a r t .  

9 8  w y ż e j c y t. u s ta w y .

W  k o ń c u  U rz ą d  S k a rb o w y  w y ja śn ia , ż e  p rz e w i ­

d z ia n y  w  a r t . 2 u s ta w y  z d n ia  3 1 . 7 . 1 9 2 4  r . (D z .  

U . R . P . N r, 7 3  p o z . 7 2 1 ) 1 4  d n io w y  te rm in  u lg o w y  

n ie m a z a s to s o w a n ia d o n a le ż n o ś c i z a ś w ia d e c tw a  

p rz e m y s ło w e ! k a r ty  re je s tra c y jn e  a k a ry  z a  z w ło ­

k ę  b ę d ą  p o b ie ra n e  ju ż  o d  2  s ty c z n ia 1 9 3 1 r .

N a c z e ln ik  U rz ę d u  S k a rb o w e g o  w  W ą b rz e ź n ie  

(— ) G rz y w a c z .

—  Tych, c o  n ie  o trz y m a li n a  c z a s o s ta tn ie g o  n u ­

m e ru , b a rd z o  p rz e p ra sz a m y . O p ó ź n ie n ie w y d a n ia  

n u m e ru  s p o w o d o w a n e  z o s ta ło  z e p s u c ie m  s ię m o to ­

ru  p rz y  m a sz y n ie  d o  s k ła d a n ia  t . z w . l in o ty p u , P ro - •  

s im y  z a te m  S z a n . C z y te ln ik ó w  o  w y ro z u m ie n ie .

—  Przed  św iętam i. P a rę  d n i d z ie li  n a s  o d  ś w ią t 

B o ż e g o  N a ro d z e n ia . P o w in n o b y  s ię ju ż  w y c z u w a ć  

a tm o s fe rę p rz e d ś w ią te c z n ą , m ia s to p o w in n o p rz y ­

b ra ć  n ie c o  in n y  w y g lą d  n iż  z w y k le . C o p ra w d a  n ie ­

k tó re s k le p y u rz ą d z iły  p o k a z o w e w y s ta w y , c h c ą c  

w  te n  s p o só b  z w a b ić k u p u ją c y c h . M a m y ju ż  s to ­

s y  c h o in e k , a  c o  n a jw a ż n ie js z e , m a m y  ju ż  m ło d z ie ż  

a k a d e m ic k ą , k tó ra w ró ż y  n a m  z b liż a ją c e  s ię ś w ię ­

ta , C z y je d n a k z e z b liż a ją c e m i ś w ię ta m i m a m y  

n a b y w c ó w  w  s k le p a c h ? J e s t ic h  n ie c o  w ię c e j, n iż  

w  c ią g u  ro k u , a le  w  p o ró w n a n iu  z  la ta m i u b ie g łe m i,  
p u s tk a .

W s z y sc y  n a rz e k a ją  —  k u p ie c  n a rz e k a n a b ra k  

k lie n te li —  u rz ę d n ik  n a  b ra k  p ie n ię d z y , a  n a  c o  n a ­

rz e k a ć  m a ją  b e z ro b o tn i?

W sz y sc y  n a rz e k a ją n a c ię ż k ie c z a sy . P o m im o  

n a rz e k a ń , p o m im o  c ię ż k ic h  c z a s ó w  ś w ię ta s ię z b li­

ż a ją  i b ę d z ie je d n a k  t rz e b a p o ro b ić  ja k ie ś z a k u p y . 

A  z a c o ? —  N a d  te m  to  n ie c h  s ię k a ż d y ju ż  s a m  
g ło w i.

—  Pogrzeb t ra g ic z n ie  z m a rłe g o J a n a  N ie d z ie l­
s k ie g o  o d b y ł s ię w  ś ro d ę  o  g o d z . 2 -g ie j w  T o ru n iu ,  

Z m a rły  b y ł b a rd z o g o r liw y m  c z ło n k ie m  d a w n e g o  

T e a tru  L u d o w e g o , k ilk a k ro tn ie  w y stę p o w a ł w  p rz e d ­

s ta w ie n ia c h .

—  W ielką uciechą n a s z y m  m ilu s iń s k im  s p ra w ił  

ś n ie g , g d y ż  m o g ą  s w o b o d n ie  i d o  w o li n a je ź d z ić  s ię  

n a  s a n k a c h , z w ła s z c z a  n a  to ra c h  s a n e c z k o w y c h , z n a j  

d u ją c y c h  s ię p rz y  G ó rz e  Z a m k o w e j.

-- Kradzież gęsi. P , W a le n te m u D u d z ia k o w i, 

z a m ie s z k a łe m u  n a  w y b u d o w a n iu  p . D w o rz e c , s k ra ­

d z io n o  w c z o ra js z e j n o c y  2  g ę s i w a r to ś c i 3 8  z ło ty c h .

Nielegalnie „nabyte“ choinki o d e b ra n o  A u g u ­

s to w i K u k o w s k ie m u  p rz y  u l. C h e łm iń s k ie j .

—  Jest jeszcze uczciwość! P . C u d k ie w ic z o w a  

z n a la z ła  w  s w o im  s k ła d z ie  2 0  z ło ty c h , k tó re  o d d a ła  

n a  P o lic ji , s k ą d  w ła ś c ic ie l o d e b ra ł s w o je  p ie n ią d z e .
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— Depesze gratulacyjne na świeja przyjmowaneVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
będą do dnia 15 stycznia. Z okazji nadchodzących  
świąt mogą być nadawane telegramy gratulacyj­
ne za zniżoną opłatą, zawierające wyłącznie życze­
nia . Telegramy gratulacyjne przyjmowane są ao 
Niemiec, Czechosłowacji, Holandji, Anglji, Zagłę­
bia Saary, Stanów Zjednoczonych, Chin, Japonji 

i Indyj.
Telegramy gratulacyjne należy przed tekstem  

oznaczyć znakiem ,,XNT , a do Ameryki znakiem  
„PNG“ , przyczem do Stanów Zjednoczonych tek­
sty depesz są ustalone i wywieszone w okienku te- 
legraficznem, a podaj e się nie tekst, tylko numer 
tekstu i podpis a cena, takiej depeszy wynosi 9 zł.

Ceny do innych krajów  są następujące: do Nie­
miec od wyrazu 11 ctm,, najmniej 1 fr. 10 c., do 
Czechosłowacji 9,5 cnt, najmniej 95 cnt, do Ho­
landji 13 cnt., najmniej 1 fr. 50 cnt., do Anglji 19,5 
cnt, najmniej 1.50, do Palestyny 86,5 cnt,, do Ja­

ponji 86 i pół cnt,
Do Niemiec, Czechosłowacji i Ameryki dopusz­

czone są wszystkie języki europejskie, do Holandji 
tylko polski, holenderski i francuski, do Anglji tyl­

ko angielski i francuski.
Depesze te przyjmowane są już przez urzędy 

pocztowe do 15 stycznia 1931 włącznie.

Z POWIATU

— Wielkie Radowiska. (W iększa kradzież), 0- 
negdaj w nocy skradziono p, Janowi Dębowskiemu 
większą ilość drobiu, wartości 150 zł. Powiadomio­
na o kradzieży Policja, wszczęła dochodzenia.

— Książki. Za niezłożenie w ustalonym termi­
nie zeznania o obrocie, skazany został na 50 zł, 
grzywny Jan Szufik z Książek,

— Zieleń. Zebranie miesięczne Kółka Rolni­
czego odbędzie się w niedzielę, dn. 28. bm. o godz.
4 po poi. w lokalu p. Sroki. Zarząd.

— Srebrniki. (Utworzenie oddz. P, W . i W . F.) 
Na ostatniem zebraniu Stow, Mł, Polskiej między 
innemi sprawami poruszono tak żywotną sprawę 
przysposobienia wojskowego. Dłuższy referat o 
celach i zadaniach p, w. wygłosił ppor. rez, Milew­
ski z Miewa, zachęcając członków, by w ramach  
Stowarzyszenia propagowali ideę p, w, i w. f. Obec­
ny ks. Patron zachęcał członków, by wszyscy sta­
nęli zawsze na ćwiczenia, które poprowadzi druh  
kapr. rez. Różański, Ćwiczenia odbywają się w każ­
dą środę wieczorem w szkole,

— Mlewo. (Kradzieże.) Od pewnego czasu na 
terenie naszej wioski powtarzają się kradzieże, W  
tym  wypadku złodzieje upodobali sobie słodki mio­
dek, kradnąc całe koszki pszczół. Kradzieży pszczół 
dokonano u p, W iśniewskiego, Sadowskiego i Ja­
gielskiego.

— Orzechowo. (Z życia towarzystw.) Z inicja­
tywy miejscowego kier, szkoły pana Pozorskiego 
utworzono stały chór mieszany, który cieszy się do­
brą frekwencją, Narazie ćwiczy się kolendy na 4 
głosy i życzyć należy by pierwszy występ chóru 
w okresie świąt wypadł jaknaj lepiej i sprawił za­
dowolenie tak wśród słuchaczy, jak wykonawców. 
Ćwiczenia chóru pod kierownictwem p, kier, szko­
ły powsz, odbywają się w środy wieczorem  i w nie­
dziele po nieszporach,

W niedzielę, 14, b, m, o godz, 14-tej komitet 
miejscowy zwołał zebranie organizacyjne celem u- 
tworzenia oddziału P, W . Na wezwanie Komitetu  
zgromadziła się licznie młodzież przedpoborowa, 
jak i rezerwiści. Zebranie zagaił miejscowy nau­
czyciel p, Koźlikowski, podając cel zebrania, po­
czerń oddał głos p, ppor. rez, Milewskiemu z Mie­
wa, który w przeszło godzinnem referacie przed­
stawił dlaczego musimy się organizować na tern 
polu, i jakie korzyści daje p, w, i w, f, społeczeń­
stwu, państwu i członkom ćwiczącym,

W dyskusji wszyscy jednogłośnie zgodzili się 
wstąpić do oddziału p, w. Instruktorem został wy­
brany p, podchor, rez, Koźlikowski, Ćwiczenia od­
bywają się w szkole, Oby wszystka młodzież O- 
rzechowa i okolicy znalazła się w  szeregach oddzia­
łu przysp, wojsk. Obecny,

Z NASZEJ DZIELNICY

X Szczuka. (Nieudany napad morderczy,) Dnia 
14 bm. przyszedł do woj. A. Sobczyka teść jego W  
K. z Jarantowic pow, W ąbrzeźno, celem  pośredniczę

S en sacyjn e aresztow an ie słyn n ego lo tn ik a , m ajora  

K azim ierza K u b ali.
W związku z wysokim aktem niesubordynacji, 

na mocy decyzji wojskowych władz sądowych, za­
aresztowany został wczoraj i osadzony w więzie­
niu wojskowem przy ul. Dzikiej major Kubala —  
do dalszego rozporządzenia prokuratora przy woj­
skowym sądzie okr. Nr, 1, płk, dr, Konrada Zie­
lińskiego. 

nia w ugodzie między A, S, a żoną jego Francisz­
ką, z którą S, żyje od marca 1924 w seperacji,

S, zdziwiony wizytą teścia, przyjął tego i ugoś­
cił, Po pewnym czasie, zgodzili się S, i K, na to, 
by do tej ugody również żonę S, Franciszkę przy­
wołać i ugodę u adw, Balcerskiego wzajemnie pod­
pisać.

Nad wieczorem zwrócił się S. do K, z napom­
nieniem, że nie zdążą do pociągu, na co ten oświad­
czył, źe jemu się nie spieszy. A. S. miał tego wie­
czoru wyjść na posiedzenie P. T. R, które odbyło  
się w lokalu p. Górnego w Szczuce,

Gdy S. wstał i zabierał się do wyjścia, przystą­
pił do niego W , K. prosząc, by zechciał go kawa­
łek odprowadzić na szosę, pod Brodnicę. S, się zgo­
dził, gdy obaj byli już około 1 km. od Szczuki, S, 
chciał się pożegnać, lecz W , K. prosił, by go jesz­
cze kawałek odprowadzić i skręcić jemu papiero­
sa z machorki. Na to wyjął S. papierosy swoje i 
poczęstował teścia, ten schował papierosa do kie­
szeni i w dalszym ciągu nalegał na S,, by mu dać 
papierosa z machorki. S. żądaniu temu odmówił. 
Na to W . K. wyciągnął rewolwer, złapał S. za pierś 
i począł mu się wygrażać, że go żabi je, S. zdołał 
się wyrwać i dzięki ciemności wieczoru uciec do 
Szczuki. W . K. gonił S, przez dłuższą chwilę, sta­
rzec jednakże prędko się zmęczył i zaprzestał po­
goni, wygrażając się S., że go jeszcze dostanie w  
swoje ręce.

Dnia następnego zjawił się W , K. przed miesz­
kaniem S. Na jego widok S. zatrzasnął drzwi, wten­
czas podszedł K. i prosił, żeby jemu otworzono, na 
co S, się nie zgodził.

Dopiero za namową sąsiadów, którzy w między­
czasie nadeszli, otworzył S. drzwi i K. zaczął się 
tłumaczyć, że broni żadnej nie posiada. S. twierdzi, 
źe K, broń posiadał a twierdzenie K. źe chciał S. 
nastraszyć kawałkiem kiełbasy jest nie prawdą. S. 
sprawę skierował do Prokuratury, 

K Ą C IK R A D JO W Y .
S O B O T A , d nia  20 . 12 . 1930 r .

12,10: Muzyka z płyt gramofonowych, 16,30: Muzyka z 
płyt gramofonowych. 16,45: Kącik dla młodych talentów: 
Aleksander Kagan (fort.) i Jadwiga Hoppe (śpiew). 17,15: „Z 

krainy czarnych djamentów", 17,45: 1) Słuchowisko dla dzie­
ci z Krakowa p. t. „Zły czar", 2) Koncert dla dzieci, 19,10: 
Audycja dla rolników. 19,25: Płyty gramofonowe. 19,35: Pra­
sowy dziennik radjowy, 19,55: Płyty gramofonowe. 20,00: 
Feljeton p. t. „Dzisiejszy teatr niemiecki". 20,15: „Rząd, a 
dyktator". 20,30: Koncert muzyki lekkiej. 22,00: Feljeton: 

„Niemka, Francuzka i Polka". 22,15: Koncert kantora mu­
rzyńskiego Towje Hakohena La Rue. 23,00: Muzyka tane-

N IE D Z IE L A , d n ia 21 . 12 . 1930 r .

10,15: Transmisja nabożeństwa z Katedry poznańskiej. 

12,15: Poranek symfoniczny z Filharmonji W arsz., poświę­
cony Karłowiczowi, Ork, pod dyr. Br. W olfstala i W iktor 

Bregy (tenor), 14,00: „Uprawa pszenicy jarej". 14,20: Mu­
zyka. 14,30: Odczyt p. t. „Chów królików". 14,50: Muzyka. 
15,00: „Praca podstawowa dobrobytu rolnictwa". 15,20: Mu­
zyka. 15,40: Program dla dzieci: 1) Obrazek pióra Lucyny 
Krzemienieckiej p. t. „U prząśniczek wieczornica", 2) „Hi- 
storja zapałki" — opowie red. T, Niwiński, 3) „Jedziemy 
motocyklem" —  W ujaszek Jaś. 16,10: Skrzynka pocztowa —  

wygł. dr. M. Stępowski, 16,30: Muzyka z płyt gramofono-

H U M O R R A D JO W Y .
A rystok rata w śród od b iorn ików .

— W iesz, ten nowy po ’lski odbiornik detekto­
rowy „Detefon" to musi być naprawdę podwójnie 
arystokratyczny aparat!

—  Dlaczego?

Śledztwo prowadzone jest w przyspieszohem  
tempie i za dni kilka zapadnie decyzja co do ewen­
tualnego pozostawienia majora Kubali na wolno­
ści — do czasu rozprawy sądowej.

Bliższe szczegóły dochodzenia i powody, które 
skłoniły władze do zastosowania aresztu — trzy­
mane są w tajemnicy.

NA CZASIE.

W tych dniach odbyło się w Toruniu nadzwy­
czajne zebranie Związku Ziemian, Poruszono tam  
wiele doniosłych dla rolnictwa spraw i bolączek, 
związanych z obecnie przeżywanym kryzysem. —  
Nie tylko w rolnictwie, ale we wszystkich dzie­
dzinach życia nagromadziło się tyle najróżnorod­
niejszych niedomagań, o których napewno czynni­
ki rządowe nie wiedzą, lub wiedzą bardzo mało. 
Czyż np. właściciele nieruchomości miejskiej, —  
szczególnie w miastach prowincjonalnych nie prze­
żywają dziś również nie do zniesienia wprost wa­
runków? W eźmy właścicieli domów mieszkalnych, 
dla których to właścicieli czynsz lokatorny stano­
wi jedyne źródło utrzymania. W szak to są dziś 
purjaci, ludzie wyjęci z pod praw, niepłatni wo­
źni do zbierania od swych lokatorów pieniędzy i 
natychmiastowego odnoszenia ich do urzędów po­
datkowych. Z pośród wielu najżywotniejszych 
spraw, wymagających natychmiastowej rewizji jest 
ochrona o lokatorach. Nie ma tu broń Boże, mo­
wy o zniesieniu tej ochrony, lecz o jej gruntownej 
rewizji. Dzięki tej ustawie w obecnym  jej brzmie­
niu, wytworzyły się stosunki wśród stron nie do 
zniesienia; dochodzi do ekscesów, godnych jakie­
goś Honolulu, a nie kraju cywilizowanego, w któ­
rym obowiązuje obywateli jakaś litera prawa, A  
przecież cała moc innych spraw, gniotących tego  
nieszczęsnego posiadacza nieruchomości miejskiej 
dopomina się drobiazgowego a rzeczowego omó­
wienia i powzięcia uchwały zbiorowej i przedło­
żenia takowej czynnikom rządzącym. Zatem na 
wzór ziemian winny Związki właścicieli nierucho­
mości miejskich zorganizować jaknaj  wcześniej 
zjazd w Toruniu, Niech więc kierownicy tych sto­
warzyszeń wezmą do serca poruszoną sprawę i da­
dzą jej bieg tak ze wszech miar pożądany.

Pożądany jest przedruk we wszystkich pismach, 
M, Kornacki.

Jeszeze

przyjmują pp. listowi przedpła­
tę na nowy kwartał.

Rozpowszechniajcie
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RUCH TOWARZYSTW

—  Z eb ran ie Z w iązku W łaśc. N ieru chom . W ąb rzeźno , od ­

będzie się w niedzielę, 21 bm. w lokalu p, Malskiego o gor 

dżinie 4-tej, W ażne sprawy na porządku obrad, O liczny 

udział prosi Zarząd,
—  B aczność In w alid zi i W d ow y! Zebranie Legji Inwali­

dów W ojsk Polskich kompanji w W ąbrzeźnie odbędzie się 
dnia 21, 12, br, o godz. 18-tej w lokalu p. W ebera, przy ul. 
Kolejowej 78. Zarząd,

Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności. 

Redaktor odpowiedzialny: Alfons Szczuka — W ąbrzeźno. 
Druk i nakład „Głos W ąbrzeski" B. Szczuka — W ąbrzeźno.

K łn K »łlP P > taniego, dobrego, praw- J  
g  cn ie dziwego w in a i w ód k i S
jn napić się na gwiazdkę, ten niech pospieszy

do składu S Z Y M A Ń SK IE G O  S
po zakupy i po flaszkę.

Ig- Tam tylko za zł. 2.80 kupicie ■■■■■■■■■■■■■■
& prawdziwego wina, a mile i we- S

soło spędzi gwiazdkę rodzina.

Również tanio polecam bombo- 
niery, daktyle i figi. Niech  każdy 
więc skład zwiedzi bez fatygi.

J®  IW  Off

♦ Na święta Bożego Narodzenia ♦
polecam znane ze swej dobroci

PIW A  browaru bydgoskiego 
jasn e p iw a „Z d rój"  i „P ale A leea  
ciem n e p iw a „K oźlak " , „M atu ś"  

jak oteż  lem oniad y i w od y sod ow e —  a n a rozgrzew k ę  
 

-=== P o N C Z

M . B E T L E JE W S K I, ju n . —  Mickiewicza 28, tel. 47

Ż ąd aj

wszędzie

Jus

IW
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Najstarsze doświadczenie — Najnowsza konstrukcja.

T E U

446

D a m s k ie  b u c ik  
o d  1 5  —  1 8  z ł 

d a m s k ie  ia k ie rk !
o d  1 9 — 2 4  z ł 

m ę s k ie  p ó łb . c z a rn e  
o d  1 9 — 2 2  z ł  

m ę s k ie  p ć łb .  b ro n z o w e  
z ło d  2 0 — 2 3

m ę s k ie  w y s o k ie
o d  2 0  2 4

m ę s k ie  la k ie rk i
o d  2 5 — 3 0

i 8 . M M W S II , 0 1 . B e r n a r d a . 
O Ó O Ó

i m e ta lo w e
k a ż d e j w ie lk o ś c i 
i fo rm a tu  p o  n a j­
ta ń s z y c h c e n a c h  

poleca

W ą b rz e ź n o .

L IC Y T A C J A P R Z Y M U S O W A
D n ia  2 2  g r u d n ia  b r . o  g o d z . 1 3 -te j  

sprzedawać będę najwięcej dającemu za 
gotówkę

1  b r y c z k ę (w o la n t) c z a r n ą .
Zbiórka reflektantówprzed sołectwem 

w Kołacie.
(— ) L itw in , komornik sadowy w Golubiu.

Licytacja przymusowa
D n ia  2 2 g r u d n ia  b r . o  g o d z . 1 3 3 0  

sprzedawać będę najwięcej dającemu za 
gotówkę u małż. J ó z e fa  i Ł u c ji C łr e ł- 
c h o w sk ic h  w  K o ła c ie

b u fe t , u m y w a lk ę  z  lu s tr e m ,  m a ­
sz y n ę d o  sz y c ia , ź r e b a k a , k la c z  
o k o ło  1 1 |2 r o k u , c ie la k a o k o ło  
1 1 |2  m ieś ., b r y c z k ę  s ta r ą , m a c io ­
r ę o k o ło  2 c tr ., 8 w a r c h la k ó w , 
z b ió r z o k o ło  3 0  m ó r g  ż y ta .

(— ) L itw in , komornik sądowy w Golubiu.

L ic y ta c ja  p rz y m u s o w a
D n ia  2 3 g r u d n ia b r . o g o d z . 1 0  

sprzedawać się będzie najwięcej dające­
mu za gotówkę u p. P io tr a G a r b o w -  
sk ie g o  w  Ł o b d o w ie

ż n iw ia r k ę , k a r to fla r k ę ,  2  k r o w y . 
W ó jto stw o  L ip n ic k ie .

Przetarg przymusowy!
We wtorek, dnia 23. XI!. br. 

O godz. 14 sprzedawać będę w Biel­
sku najwięcej dającemu za gotówkę 

powózkę, sanie i wóz robo­
czy.

Zbiórka licytantów przy oberży p. 
Aszyka
R o g o w sk i, komornik sądowy K o w a le w o .

Przetarg przymusowy
W e w to r e k , d n ia 2 3 . X II . 1 9 3 0  r . 

o  g o d z . 1 0 -te j sprzedawać będę w  M le -  
w ie najwięcej dającemu za gotówkę: 

k a n a p ę .
Zbiórka licytantów przy oberży p. 

Chrzanowskiego.
R o g o w sk i, komornik sądowy K o w a le w o .

P ra c o w n ia  O b u w ia
L . N o w a k o w sk ie g o  -  u l.  K o śc iu sz k i  7  

obok apteki 
wykonuje wszelkie obuwie na zamówienia 
IM F po bardzo niskich cenach

B a E M B a C e n n ik  n a  r e p a r a cje : m sK R : 
damskie zelówki 3-3,50 zł j obcasy męsk. 1,20-1.80 zł 
męskie „ 4-4,50 zł | „ damsk. 0,75-1,20 zł

Ś niegowe e, zelówki i obcasy 3,50 zł.
N a  ż y c z e n ie p o d z e lo w a n ie w  1 g o d z in ie .

fe S IK Z K P O U III  H IU H IIK M :
P e r fu m y  k r a jo w e i z a g r a n ic z n e , W o d y  k o lo ń sk ie  i 
k w ia to w e , N e se se r y -M a n ic u r e , O z d o b n e k a r to n a -  
ż e (m y d ło i p e r fu m e tc .) , R o z p y la c z e , A p a r a ty  

g F fr b r z y tw y  i p r z y b o r y  d o g o le n ia , A p ą r a ty i p r z y b o -  
r y  fo to g ra fic zn e , ja k o  te ż  o z d o b y  n a  c h o in k ę ip r z y -  
p r a w y d o  p ie cz e n ia  p ie r n ik ó w  i c ia s t poleca korzystnie

D R O G E R IA  P O D  L W E M
L. Donat nast. wlaśc. J. PRUCHNIEWSKI

W Ą B R Z E Ź N O , R y n e k  2 . T e le fo n  1 3 .

g r * b r z y tw y  i p r z y b o r y  d <  
r y  fo to g ra fic zn e , ja k o  
p r a w y  d o  p ie c z en ia  p i<

IM
&

K'

H O T E L  P O D  B IA Ł Y M  O R Ł E M

z

P o le c a m

J A J A

chłodni nadajace s:ę 
do gotowania p o  3 ,5 0  z ł
za mendel, jaja z wapna 
do pieczenia 2 ,8 0  prima 
szwajcarski se r  2 ,8 0 ft.

E . G o e tz , tel. 174.

P O Ł O

M^sna osa^.

G d a ń sk , Hansaplatz 2b.

H e z p ii iu t .

s a  B E ś o w t i d i s p ła fe  b -p o h k l 
Potrzebny własny kapitał od 10-15 pro£. 
od kwoty pożyczkowej, który oszczędzić 
można w małych ratach miesięcznych, a- 

mortyzacja 6—8 procent.

Skład artykułów spożywczych.

Na święta Bożego Narodzenia
polecam po cenach gwiazdkowych:

m a rc e p a n y , c z e k o la d y , c u k ie rk i, b is z k o p ty , p ie rn ik i g w ia z d .,  
b o m b o n ie ry .k c n fe k ty  p ie rw s z o rz . , o z d o b y  c h o in k o w e ,  o rz e c h y  
w ło s k ie ,  la s k o w e  I a m e ry k . , k o n s e rw y  o w o c o w e , k o n s e rw y  ry ­
b n e  ś le d z ie  o p ie k a n e  i z a p ra w ia n e ,  s a rd y n k i  w  o liw ie  f ra n c .  E in n e ,  
s a rd e le  p ra w d z iw e  h o le n d . (b ra b a n d y ) , s a rd ć ik i w  o liw ie , m in o ­
g i, o liw y  n ic e js k ie ,  s e ry  f ra n c u s k ie  i a n g ie ls k ie , m a jo n e z y . O w o ­
c e  k ra jo w e  i z a g ra n ic z n e , f ig i, d a k ty le , ś liw k i s u s z o n e , k ra ­
jo w e  i z a g ra n ic z n e , c y try n y , p o m a ra ń c z e , m a n d a ry n k i, ja b łk a ,  
w in o g ro n a , b a n a n y . P rz y b o ry  d o  p ie rn ik a  i c ia s ta  o ra z  m ig d a ­
ły  s ło d k ie  i g o rz k ie ; s u łta n k i, ro d z y n k i, k o ry n tk i, w a n ilja  w  
la s k a c h  i p ro s z k u d o p ie c z e n ia . T o w a ry k o lo n ia ln e : k a w a  
c o d z ie n n ie  ś w ie ż o p a lo n a , h e rb a ty , k a k a o , c z e k o la d a  w  p ro ­
s z k u , ry ż , k a s z k a , c u k ie r w a n iljo w y , c k ie r w  k o s tk a c h , p ro ­
s z k i d o  p u d in g u ,  m a k a ro n y  w ło s k ie , m ić d  p s z c z e ln y  i s z tu c z n y ,  
m a rm e la d y o w o c o w e i ś liw k o w e , m a rg a ry n a  i s m a le c  o ra z  

w s z e lk ie  In n e  to w a ry  k o lo n ja ln e .

D L A  S M A K O S Z Ó W :

p u m p e rn ik ie l, f ra n c u s k i ro k fo rd , s e r s z w a jc a rs k i, ty l­
ż y c k i i w ie lk i w y b ó r s e rk ó w  ś m h ta r^ k o w y c h . C o ­
d z ie n n ie ś n ie ż y ło s o ś , w ę d z o n e w ę g o rz e , b lk iin g i,  
s z p ro tk i i in n e ry b y w ę d c o n e . W s z e lk ie g a tu n k i 
o g ó rk ó w  z a p ra w ia n y c h . —  P o le c a m  s m a le c  g ę s i,  c z y s ty  
p o  3 , —  z a  fu n t, p ó łg ą s k i w ę d z o n e , z a ją c e  b a rd z o  d u ­

ż e  b e z  s k ó ry .

SM smiJKIJ A. Wiśniewski
Wąbrzeźno, Kościuszki 8. Tel. 138. obok apteki,

®®@® @®®®®°®®®®®®®®®®®

D z iś w  p ią te k , 1 9 b m . —  2 o so b y  n a  1 b ile t

, ,  «  M l
w  r o li ty t . L o is W o lh e im  B u lb a , J o h n  B a r r y m o r e  

ja k o  k o m isa r z  b o lsz e w ic k i o r a z C a m illa  H o r n .

II . p o r a ź o sta tn i p r z e b ó j w sz y stk ic h  f ilm ó w  c y r k ó w .

„P rz y g o d y  T lil i”

W  so b o tę , d n ia  2 0 , w  n ie d z ie lę , d n ia  2 1  b m . 
i w  p o n ie d z ia łek , d n ia  2 2  b m .

l iW H  ■  K M i


